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Niepodległość  Polski
ZrZuciła z siebie — w 

^ iar»*. blinem i Krakowem 
?E6lon„ j obcego najazdu. U- 
lto , C ł t f c i e ó ........................„ TT listotsada, ja
^Ośr? ś^ ię t a  n ie p o d l e -

^  Ty® dniu biegną
ku z a d a n iu  NA

które stoi wciąż 
Nso -krzed nami i stać może 

młodszymi pokole- 
zadaniu UTRWA" 

^PODLEGŁOŚCI.
dziejowy zachwiał 

^kindamentami starego 
Ustrój sDołeczno*gosoo 

v  v określamy mia 
Ji tiie, j ALIZM — okazał
iS 8! ^°!nym do rozwoju i do 

rfVv®rczości. Nie on prze­
tok pżącą  ludzkości kata” 

,aszyzra rzucił narodom 
zdziczenia, obozów 

acyinych i gwałtu fi-
<4 . “®> jako snosobu rzz

lako sposobu...
rządze 

argumen­

towania. Faszyzm międzynaro 
do wy dąży systematycznie i 
konsekwentnie do rozstrzyg*
nieć na polach bitew.

**
*

W tych warunkach dla nas, 
dla wielkich ruchów masowych 
polskiego Świata Pracy, zagad 
nienie obrony Państwa Polskie 
go MUS3AŁO STAĆ SIĘ NA­
SZYM WŁASNYM ZAGAD­
NIENIEM.

Dla zagadnienia obrony — to 
nie tylko fachowa, techniczna 
— że tak powiem — codzienna 
nraca wojskowa; to przede 
wszystkim cały splot spraw 
społecznych, gospodarczych i 
kulturalnych, to problemy pań* 
stwowego ustroju politycznego, 
to psychologia zbiorowa milio 
nowych mas narodu. W zbioro 
wych procesach psychicznych 
rządza pewne prawdy, pewne 
PRAWA, których nie usunie i 
nie .idieni żadna przemoc, któ

Kryzys w Belgii
h gwałtownie s ą  zaostrza

jŃij ' k* '1 de Bus de W arnaffe  z 
k "i fo'ickiej odmówili S paa-

prN  -

4rtjj

'•pracy,
Iż

VanY został

podając  jako
t. 9c0vJ.,‘z . Pfogram rządow y w.y-

komitet 
zaś

a. N a ...................... ..
Znowił narady , celem u-

h, p r z e z  
$ g balistycznej,  nie 
Pąąję Paaka. N a życzenie króla

tworzenia gabinetu. Mimo trudno , 
ści p rogram ow ych i objekcyj per­
sonalnych katolików i socjalistów, 
możliwym jest, iż s ta ran ia  S paa-  
ka  zakończą się pomyślnie. W  
przeciwnym razie sytuacja  s ta ła ­
by  się p raw ie  nierozwiązalna.

Mac Donalda
c*asie podróży na statku

v^iie n^in u  donoszą- W 16 p ' “ “ u°n o sz ą  o nagłym 
st bek a ,aniSaya M ac D onalda 
. ‘ku p  serca na pokładzie 

1Re del Pacifico". Wia-

C - n o b ó i s t w o
vV  8,8 B iłogradu
\ ]  do ■ , samobójstwo,
" ■ S : .......

Tu
-------- j , od-
kilka strzałów re- 

Pr*e • Ciężko rannego ge- 
'Vleziono do szpitala.

I
A ^ nto
4 > C ,SJa

na pograniczu  
Dom ingo i Haiti 

0 4.000 ludzi. M iesza- 
ceip bada przyczyny roz- 
- ustalenia odpow ie-

nad Andami
■ ł j # ł !O Ś , i  '  “ “  -6 J 0 G  mtr.

donosi o sukcesie
\ N v c »  ̂ nSkleg°. odniesionym 

któr ołudniowcj. E skad raK qe o , a V
C V > h i l e

Santwys ta rtow ała  z 
. dokonała po raz

^  M«elotu nRd Andami, lą- 
*0sta.?^°2a ' P rzelot doko- 

n <> wysokości 6,000 
ał 40 minut.

domość o zgodnie nadesz ła  w  d e ­
peszy radiowej, ja k ą  tow arzysząca 
mu w  podróży na jm łodsza  córka 
Sheila nadesła ła  do Londynu swej 
starszej s iostrze Izabeli we w to ­
rek na krótko przed północą. Iza- 
bela Mac Donald natychmiast te- 
telefonicznie powiadom iła p r z e ­
bywającego  w  Brukseli na konfe­
rencji chińsko -  japońskiej b ra ta  
swego Malcolma Mac Donalda, 
ministra dominiów. Powiadomiono 
też redakcje dzienników i w iado­
mość o nagłym zgonie trzykro tne­
go premiera W . Brytanii w mgnie­
niu oka obleciała cały Londyn.

S tatek  „Reine del Pacifico" znaj 
duje się obecnie na Atlantyku i w 
poniedziałek zawinie do Berm u­
dy, skąd zabalsam ow ane na tych­
miast na sta tku ciało Mac D onalda 
odwiezione zostanie na innym sta t 
l<u z powrotem do Wielkiej B ry ta ­
nii.

P ogrzeb  Mac D onalda  nas tąp i  
zapewne w jego rodzinnym Lossie 
mouth, małym porcie rybackim, 
do którego b. premier by” nad wy­
raz  przywiązany.

Huberman wróiił 
cfo zdrowia

B ron isław  H u b erm a n , który juv 
zu p e łn ie  pow róc ił do zd row ia , wy 
je c h a ł do B a taw ii.

rych nie usunie i nie zmieni 
najpiękniejsza manifestacja, naj 
wspanialsza mowa.

Bo to jest tak.
By ludzie zechcieli świado­

mie, z własnej woli, składać 
ciężkie ofiary za cokolwiek, 
trzeba ich związać z tym „co­
kolwiek" tysiącem nici, trzeba 
im dać POCZUCIE ODPOWIF 
DZIALNOŚCI za to .co się z 
owym „cokolwiek" stanie.

Tak to wygląda w życiu pry* 
watnym każdego z pośród nas. 
Tak samo, dokładnie TAK SA­
MO, rzecz się przedstawia, gdy 
chodzi o klasy społeczne* o na­
rody, o państwa. Patriotyzm 
jest właściwie POCZUCIEM 
ODPOWIEDZIALNOŚCI ZA 
LOSY OJCZYZNY. Kto zabije 
to poczucie odpowiedzialności, 
ten zabija patriotyzm. I dlatego 
— obiektywnie — i faszyzm i

S y ina l cSd ataku

i
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Obrazek z frontu w  prowincji Szansi, gdzie słynna 8 
armia chińska bohatersko walczy z  najazdem japoń­

skim.

8 armia chińska
zedeia ciężki; klęskę Japuńczyiom

Komunikat sztabu chińskiego  
donosi, że w  prowincji Szans! od­
działy 8-ej armii starły się w  re­
jonie Pinpingu z 20-tą dywizją 
japońską i zadały jej ciężką klęs­
kę. Japończycy stracili przeszło 
tysiąc żołnierzy w  zabitych i ran­
nych. Chińczycy zdobyli w iele ka­
rabinów m aszynowych i dużo a- 
municji. Oddziały chińskie posu-

G i l s i l s k a  « * if® d £ ie £
p o d p o r z ą  k o w a n a  z e s t a l a  B e r l i n o w i

wszelakie rodzaje „totalizmu" 
stanowią — wbrew własnej fra- 
zeologii — zaprzeczenie patrio­
tyzmu ŚWIADOMEGO i goto' 
wego do ofiar DOBROWOL­
NYCH, nie-przymusowych.

*«*
Zbiorowe poczucie odpowie" 

dzialncści za losy Ojczyzny — 
TO KAMIEŃ WEGIELNY ZA­
GADNIEŃ OBRONY. Ten ka­
mień węgielny dźwiga DEMO* 
KR AC JA. Żołnierz, który wie. 
że troską o niego tętni serce 
„szarego" człowieka, że robot­
nik, chłop i praco’^ fk  umysło­
wy' stoją tuż obok, — f*ki ż o ł ­
nierz bedzie prawdziwym ŻOŁ” 
NIERZEM OJCZYZNY, nie — 
pretorianinem „elity". I wtedy 
zagadnienia obrony stają się 
tysiąc razy łatwiejsze do roz­
wiązania.

»4̂ .

Te rzeczy — jakże proste!— 
chcieliśmy powtórzyć w dniu

ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI. 
Pisalimy je i mówiliśmy nie raz 
jeden. Dojdziemy do pełnego 
wcielenia ich w życie. Bo ma­
my wolę i jesteśmy w zgodzie 
z koniecznością historyczną. 
Konieczność historyczna wy­
m a g a ,  by polską obronę pań­
stwową oprzeć o dwa funda­
menty! ą

1) O FUNDAMENT PLANO 
WET PRZEBUDOWY SPOŁE­
CZNO - GOSPODARCZEJ I 
KULTURALNEJ;

2) O FUNDAMENT DEMO' 
KPACJI POLITYCZNEJ.

Siła zbrojna jest wtedy tym, 
co stanowi je? chwałę — RA­
MIENIEM ORĘŻNYM RZECZY 
POSPOLITEJ.

Przeświadczeni, że zdołamy 
dźwignąć obydwa fundamenty, 
będziemy dziś, w dniu Święta 
Niepodległości, witali wolskich 
żołnierzy, zawsze nam bliskich.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Żydzi w Palestynie
chcą utworzyć własne straże obronne

Pogrzeb  ostatnich 5 ofiar te rro ­
ru odbył się bardzo  uroczyście w 
Jerozolimie. Nie doszło do żadne­
go incydentu. Osta tnie  zamachy 
spowodowały wielkie wzburzenie 
wśród  ludności żydowskiej. W  o- 
bawie zajść, policja w ydała  spe­
c ja lne  za rządzenia  i wzmocniła 
posterunki w  miejscach, gdzie w

dzielnicy żydowskiej p rac u ją  ro­
botnicy, arabscy. W  kolach żydow ­
skich naw ołu ją  do spokoju, przy  
czym zwrócono się do Rządu o u .  
poważnienie stworzenia specja l­
nych patroli żydowskich w  celu 
czuwania nad  kolonistami, p racu ­
jącymi w  polu.

Przedłużenie Wystawy Paryskiej
jest już zdecydowane

w ają się dalej w  kierunku pół­
nocnym. #

Agencja „Domei" donosi, że na 
j tyłach wojsk japońskich, szcze- 
j golnie w  rejonie na wschód od  
, Paotingfu  oraz na północ od T e- 
i dżow pojawiły się znaczne od . 
’ działy partyzantów chińskich, do- 
| brze uzbrojonych, posiadających  
I naw e t  kulomioty i m iotacze min.

■ W  związku z ogłoszonym  przez 
senat  Gdański dekretem o w y c h o ­
waniu pańs tw ow ym  młodzieży 
tak zw. „S taa ts jugendgesefz"  za 
pow iedziany zos tał przyjazd do 
G dańska  na  dzień 13 b. m. prze- 
w ódcy niemieckiej młodzieży n a ­

rodowo - socjalistycznej, B aldura  
von Schirach z Berlina, który w raz  
: gauleiterem Forsterem przem a­
wiać będzie na wielkim zebraniu 
narodow o  - socjalistycznym dla 
młodzieży gdańskiej w hali w y s ta ­
wowej.

Postanow ione oficjalnie przez 
radę ministrów ponowne otwarcie 
wystawy paryskiej wysuw a szereg 
zagadnień natury  finansowej, któ. 
rych rozwiązanie jes t tym trudniej 
sze, iż minister Bonnet p ragnie  u 
trzymać budżet na rok 1938 w  sta- 
nie obecnej równowagi. W edług 
pierwszych obliczeń komisariatu 
generalnego, przedłużenie w ys ta ­
wy w ym agałoby kredytów w  w y­
sokości około 500 miln. franków. 
N a skutek polityki oszczędnościo­
wej, g ’bszonej przez m inistra  Bon- 
neta, sum a ta  została  zmniejszona
0 50 miln. fr. Obecnie odnośne de­
par tam enty  ministerium przemysłu
1 handlu  opracow ują  ponowne 
szczegółowe obliczenia kosztów. 
Dokładna ich wysokość nie jest 
jeszcze znana.  W  każdym  razie 
nie mogą one przekroczyć 450 miln. 
fr. i powinny być raczej mniejsze 
od tej sumy. Należy poza tym 
odjąć  kwotę 100 miln. ,k tórą  po ­
winny przynieść wpływy z biletów 
wstępu i z op ’a t  za stoiska, w y­
najęte  różnym firmom. T a k  v/ięc

Dziś c liła  no i chm ur o
Przewidywany przebieg pogody w on. 

11 b. m. Pogoda o zachmurzeniu prze­
ważnie dużym z przelotnymi opadami w 
postać' deszczu lub .ter-r.cru ze śniegiem. 
Dalsze ochłodzenie, postępujące od za­
chodu kraju.

osta teczna sum a nie powinna p rze­
kroczyć 350 miln. fr.  W ydatk i te 
zos taną pokryte przez państwo 
przy pomocy m ias ta  P aryża .

Na froncie wH s u s n i i
Naczelne douódstico faszystów  

komunikuje, że z  powodu z le j po- 
ąody na wszystkich frontach pa­
nował spokój.

Syn M'issolinieqo
nie dost?} sfe do niew oli

Agencja Havasa donosi z Rzy­
mu: W  kolach oficjalnych zaprze­
czają wiadomościom , jakoby sa­
m olot, w którym znajdował się 
syn M ussoliniego, Bruno, został 
strącony na froncie hiszpańskim.

na Biało usl
Przewodniczący centralnego ko­

mitetu wykonawczego Białorusi — 
S takun, zos tał usunięty z za jm o­
wanego s tanow iska.  O nominacji 
następcy S takuna  nic oficjalnie 
nie wiadomo.

Zaznaczyć należy, że S takun 
stanowisko prezydenta Białorusi 
ob ją ł po Czerwiakowie, który 
przed paru  miesiącami popełnił s a ­
mobójstwo.
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ku do wojska i do jego potrzeb, 
a zw łaszcza do sprawy obrony 
kraju, to trzeba stwierdzić, że 
Partia nasza zaw sze stała na sta 
nowisku konieczności obrony 
Państwa. Wynika to z założeń  
programowych polskiego Socja 
lizmu, który walcząc w czasie 
zaborów o Niepodległość, tym- 
bardziej musi jej bronić przed 
jakimkolwiek innym najazdem 
nieprzyjacielskim i przed jakimi 
kolwiek nowymi zaborami. Mu­
si to czynić z tym większym  po 
czuciem odpowiedzialności dzi­
siaj, k iedy całości Polski zagra­
żają nie przebierający w  środ­
kach wrogowie.

A le obronność Państwa łączy  
się ściśle ze sprawą armii. W 
tej dziedzinie —  zgodnie z na­
szym programem —  kładliśmy 
szczególny nacisk nie tylko na 
armię skoszarowaną, lecz prze­
de wszystkim  domagaliśmy się 
armii, powstałej na szerokiej 
podstawie powszechnego uzbro 
jenia obywateli na zasadach mi 
licyjnych. Podkreślaliśmy je­
dnocześnie, że pełna realizacja 
naszych dążeń i poglądów na­
stąpi tylko i jedynie w  takiej 
sytuacji międzynarodowej, k ie­
dy w szystkie bez wyjątku pań­
stwa, a w  pierwszym rzędzie 
w ielkie mocarstwa, do realiza­
cji tej zasady przystąpią.

W związku z tym nie zanie­
dbywaliśmy żadnej sposobności, 
by chociaż w  części do celu się 
przybliżyć. To też w  okresie, 
gdyśmy mieli w  Sejmie naszą re 
prezentację, zawsze dawaliśmy 
wyraz naszym poglądom na ar­
mię i na jej potrzeby, w ykazu­
jąc olbrzymią wagę pow szech­
nego uzbrojenia — „narodu pod 
bronią" dla pogotowia obron­
nego Państwa. Jednocześnie 
staraliśmy się w pływ ać na poli­
tykę zagraniczną Rządu w  kie­
runku współpracy Polski z pań 
stwami demokratycznymi, prze­
de wszystkim  na rzecz bezpie­
czeństw a zbiorowego i ograni­
czenia zbrojeń.

Nie naszą jest winą, że akcja 
za pokojem w ramach istotne­
go bezpieczeństwa przed czyją- 
kolwiek napaścią, lub prowo­
kacją wojenną, nie dała pożąda­
nych rezultatów. Nie n3szą też 
jest winą, że powstające konfli­
kty i wojny toczone dzisiaj dość 
daleko od nas —  jutro mogą do 
tknąć swoją pożogą także nasz 
kraj,

Nie będziemy się spierali o 
to, czy w okresie, kiedy demo- 
kraq'e decydow ały o sposobach 
ułożenia międzynarodowych sto 
sunków pokojowych — użyto 
właściw ych metod i środków- 
Jedno jest jednak bezspornie 
pewne, a mianowicie, że w ytw o  
rzony przez dyplomację faszy­
stowską stan rzeczy, który obc 
cnie wraz z  całym światem  
przeżywamy i na który nieomal 
bezradnie patrzymy, byłby w  o 
wych czasach, w  czasach w ply  
w ów  demokratycznyh, nie do 
pomyślenia. Jeżeli zaś ten stan 
rzeczy jest możliwy, a co  gor­
sza nawet tolerowany, to jest to 
zasługą faszyzmu włoskiego  
sprzymierzonego z nim hitlery­
zmu niemieckiego. Nie czas i 
nie miejsce tutaj, byśmy m'eli 
szukać winowajców, których  
ustępliwości wobec faszyzmu 
należy przypisać katastrofę 

w sze lk ieg o  bezpieczeństw a a 
za tym i katastrofę samego po­
koju. Nam -wystarczy fakt b ez­
sporny, że blok faszystowsko- 
hitlerowski rządzi losami naro­
dów i że m ałe państwa mogą 
być narażone a nawet już są 
narażone na napad z zewnątrz.
A  dalej jest fakt, że nikt nie ma 
ani krzty zaufania ani też w ia­
ry w  szybką pomoc, nawet gdy­
by napadnięty o nią się do przy 
jaciół, nieraz bardzo silnych, od 
wołał.

Jakże obłudnie wyglądają na 
dzieje i rachuby na możliwość 
zmiany celów  i zamiarów woju­
jącego faszyzmu. Tylko mania­
cy i nieuleczalni kaznodzieje 
pacyfistyczni mogą marzyć o 
przyciągnięciu faszystów do 
współpracy na rzecz pokoju. 
Czym będą ich jakiekolwiek zo 
bowiązania, świadczą już dzi­
siaj deklaracje, przekreślające i 
w szelkie traktaty nietylko Tra- I 
ktat W ersalski.

Z tym faktycznym stanem rze 
czy, my socjaliści polscy, musi­
my się liczyć i musimy z góry 
pfzewidywać, że Polska bardzo 
łatwo i to nie z własnej winy 
może być narażona na wojnę.

Przy wszystkich możliwych  
starciach wojennych, np. N ie­
miec z innymi państwami Euro­
py —  Polska będzie zaw sze na­
rażona na niebezpieczeństwo  
wojny. Mimo zapewnień i obie­
tnic nie możemy wierzyć w re­
zygnacją Niemiec hitlerowskich  
z utraconych na rzecz Polski, 
czy Francji terytoriów. Nie m o­
żemy tym bardziej im wierzyć  
gdy uprzy-tomnimy sobie, że w 
ciągu stu z górą lat od genera­
ła Knesebecka aż do hitlerow ­
skiego ideologa zaborów —  Ro­
senberga, urzędowe Niem cy we  
wszystkich okolicznościach hi­
storycznych dążyły do stałego  
zaboru nietylko Śląska, W ielko 
polski, czy Pomorza, ale także 
do zaboru obszarów Polski na 
zachodzie po Pilicę i W isłę a 
na północy aż po rzekę Narew, 

Czy w  starciu Niemiec z R o­
sją nie odżyją także dziejowe 
pretensje tej ostatniej do obsza 
rów polskich — tego nikt teraz 
nie może przewidzieć. Ale 
warto przy tej sposobności przy 
pomnieć, że w  1920 r. w Miń­
sku, przy omawianiu „pokoju" 
z Polską wyznaczono jej łaska­
wie obowiązek oddania Sow ie­
tom terenu z linią kolejową Bia 
łystolc —  Grajewo.

Położenie Polski jest zatym  
bradzo trudne i wymaga urucho 
mienia wszelkich środków zmie 
rzających do zapewnienia jej o 
brony przed czyjąkolwiek in­
wazją, przed jakimikolwiek  
bądź zaborami czy  też przemar 
szami obcych annij. Dlatego—  
między innymi —  w skazyw aliś­
my i wskazujemy na koniecz­
ność stałego porozumienia i so­
juszu z Francją jako z państwem  
na równi z  Polską zagrożonym, 
a nadto wypróbowanym sprzy­
mierzeńcem na przestrzeni na­
szych dziejów od Konfederacji 
Barskiej aż po plebiscyt na 
Górnym Śląsku.

A le doceniając w  pełni wagę 
sojuszów, poręczających pomoc 
niezbędną w  wypadkach wojny, 
rozumieliśmy, że w  danej chwili 
najniezbędniejszym i niezastą­
pionym czynnikiem obrony kra­
ju musi być armia, w yposażo­
na w nowoczesne środki techni­
czne.

I dlatego też nasz Kongres 
partyjny, odbyty ostatnio w Ra 
domiu, stwierdził uroczyście go 
towość P. P .S. poparcia wszel­
kich wysiłków armii, związa­
nych z przyszłą obroną kraju. 
Jednocześnie Kongres zazna­
czył, że zadanie to musi być 
spełnione w warunkach całko­

witej wolności oraz pełni praw 
obywatelskich, zapewniających j 
masom ludowym wpływ na 
Rząd i na całą gospodarkę pań 
stwową. Tylko w tedy lud bę­
dzie mógł wziąć istotnie na sie 
fcie całkowitą odpowiedzialność 
za losy kraju a tym samym za 
jego obronność i za jego armię. 
Tylko w tedy armia, której licz 
bę oraz siłę stanowią masy 
chłopskie i robotnicze, corocz­
nie wcielane do szeregów czyn 
nych a potym do rezerw y — o- 
trzyma w szystkie niezbędne 
środki, jakich w  dzisiejszych wa 
runkach chaotycznej, spekulanc 
kicj a często rabunkowej gospo 
darki kapitalistycznej otrzymać 
nie może. Zresztą nikt tak nie 
docenia znaczenia W olności i 
Niepodległości, jak właśnie lud 
pracujący, który w walce z na­
jazdem złożył największą dani­
nę z krwi, życia i mienia i dla­
tego zawsze jest gotów ponow­
nie stanąć w  obronie i W olno­
ści i Niepodległości.

Dopiero lud uczyni z armii 
istotne i powszechne pogotowie 
zbrojne, gdyż będzie umiał swo 
ją pracą wytworzyć największe 
wartości techniczno - wojsko­
we, a na ich potrzeby sięgnie do 
kieszeni bogaczy, zmuszając ich 
nie do ochłapów jałmużny, lecz 
do prawdziwych świadczeń na 
rzecz armii i Państwa. Deklaru­
jąc udział w pracach armii i da 
jąc jej najszerszą podstawę o- 
parcia w  masach ludowych — 
P. P. S. podkreśla z mocą, że ar 
mia ma być narzędziem bezpie 
czeństwa i całości kraju a więc 
jego obroną, a nie, jak tego pra 
gną endeccy faszyści, narzę­
dziem ich rozgrywek z tak zwa 
nymi „wrogami w ew nętrzny­
mi". Prowadziłoby to nieuchron 
nie do rozbicia spoistości armii, 
do wojny d°mowej, a z nią —  
w naszym położeniu międzyna­
rodowym — do katastrofy Rze 
czypospolitej.

Hasłem więc: wojsko .■-■-* to 
tylko obrona kraju, określamy 
nasz stosunek do armii i sądzi­
my, że hasło to będzie poparte 
przez w szystkich obywateli, któ 
rym droga jest wolność naro­
du i Państwa —  nie tylko w 
chwilach uroczystych . obcho­
dów ale co dzień i zawsze. Nie 
chaj nasze stanowisko dzisiaj, 
wobec powagi chwili i naszego  
położenia jeszcze raz przypo­
mniane, dotrze do szeregów woj 
ska, w którym są nasi bracia 
r synowie i niechaj ich utwier­
dzi w  wierze niczym niezachwia 
nej, że, my socjaliści polscy a z 
nami masy pracujące, jesteśmy 
z armią i będziemy z nią. I w 
tym leży zadatek mocy siły 
zbrojnej Państwa Polskiego

Istn ie je  dziś silna tendencja za­
cierania przeszłości. A by ułatw ić 
nowo zbliżenia polityczne, wysu­
wa się teraz jaw nie hasło zarzuce­
nia na m inione dzieje zasłony za­
pom nienia. Tendencje te  są aż nad 
to zrozim jiałe i jakże bardzo cha­
rakterystyczne. O dpow iadają one 
ściele psychice 2-ch typów  ludzi, 
tych, którzy w swej w łasnej p rze­
szłości nie mogą się niczego do* 
szukać, co byłoby godne przypom ­
nienia, i tych, którzy od swej prze­
szłości odeszli daleko, bardzo da­
leko. Jednym i i drugim i k ie ru je  
uczucie wstydu. To nam  w yjaśnia 
dlaczego pewne grupy ludzi tak  
chętnie co pew ien czas zaczynają 
swe życie polityczne na nowo i tak  
n iechętnie ... przypom inają .

Ale przychodzą tak ie  chwile — 
ot choćby obecna rocznica —  k ie ­
dy n ie  sposób pom inąć przeszłości 
m ilczeniem , kiedy wysuwa się 
ona sam a, n iem al autom atycznie, 
na pierwszy plan. W takich mo­
m entach czyni się wszystko, aby 
u topić tę  przeszłość w kadzidło- 
wej atmosferze patriotycznych fra 
zesów i  obchodowych kom unałów , 
od których robi się człowiekowi 
mdło.

H istoria ma być jednak  nauczy 
eielką. W inna nas i auczyć, jak ie  
drogi w ogniu dziejowego doświad 
ezenia okazały się błędne i szko­
dliwe, m a nam  oszczędzić powtó­
rzenia błędów, k tórych  następstw a 
były tragiczne. Rocznica pow inna 
być nic tylko okazją do uderzenia 
w bębny, ale sposobnością do prze 
m yślenia przeszłości. Idzie nam  
nie oto, aby zakłócić m iodo­
we miesiące poślubne m łodych 
m ałżeństw politycznych, k tó re  i 
tak n ie jedne j zaznały już goryczy, 
idzie nam  o coś zgoła innego i n ie­
równie poważniejszego. Rzeczywi­
stość nasza jest tego rodzaju , że 
nie wolno nam  żyć w  słodkim  bło­
gostanie, n ie  wolno nam  dobrotli­
wie przebaczać w in i zapom inać 
przeszłości, w tym przekonaniu , 
że jest ona już daleko za nam i, że 
nie może się powtórzyć. P rzed  
Polską stoi wciąż w ielkie zagadnie­
nie je j bytu. N ad światem  zbiera­
ją  się groźne chm ury, k tó re  sta­
w iają nas oko w oko z problem a­
m i obrony i sił do te j obrony ko­
niecznych. M usimy pam iętać o m i 
nionych próbach historycznych, 
bo i nam  z pewnością ciężkie p ró ­
by dziejowe nie zostaną oszczędzę 
ne.

Tendencja pom niejszenia roli 
mas pracujących w w alkach wy­
zwoleńczych jest. dziś bardzo wy- 
rażua. H istorię odzyskania n iepo­
dległości s ta ra ją  się n iektórzy spro 
wadzić do tak ich  czy innyrch czy­
nów indyw idualnych, do wydarzeń 
natu ry  m ilita rne  - w ojennej. Tym 
czasem najważniejszym  m om en­
tem jest polityka, k tó ra  doprow a­
dziła do takich wyników. Otóż o 
tej polityce milczy się. O rganiza­
cję bojową PPS., Legiony, POW ., 
Pogotowie Rojowe PPS. odziera 
się z ich tła politycznego, odziera 

i się często naw et z lite r  „P.P.S.“ . 
j Pam iętam y wszak ten  obraz kino- 
j wy o zam achu na Skalona, z któ- 
! rego PPS. znikła bez śladu.

Nie m am y tu Jz?ś zam iaru  przy 
pom inąć, że po upadku  pow stań 

| narodow ych hasło niepodległości30.216 . o o o.—: r ™ -r° .. . . . . . .  . . . . . . .  ^ . ■ gram ie PPS., ze socjalizm  polskiUOBC książeczek (waładcow): 42.o00.—. Tajemnica ustawowo zastrzeż ma. 
pupilama gwarancja. Książeczki imienne, r.a okaziciela, za hasłem, RJd 
czekowe. Inkaso weksli. Pożyczki: wekslowe, hipoteczne, pod zastaw pa­
pierów. Godziny czynności: od 8 rano do 7h  ppoŁ (bez przerwy).

chłopski. Od jeden reprezentow ał 
ideę aktywności, ideę czynu. On 
jeden  p rzystąp ił do realizow ania 
hasła niepodległości. Robotnicy i 
chłopi, PPS., Stronnictwo Ludowe, 
grupy radykalnej, lewicowej inte 
iigencji, to były te czynniki, k*ó- 
re stworzyły zaczątki polskiej o r­
ganizacji państwowej. Polityka le­
wicy była to polityka tw orzenia 
faktów  dokonanych. Pierwszą je j 
zasadą było w ypędzenie okupan­
tów, wyrwanie w ładzy z rąk  zabór 
ców. Drugą zasadą było zorganizo­
wanie nowych ram  państwowych.

Cc robili w tym  czasie in n i: Sfe 
ry um iarkow ane, konserwatyści 
różnych autoram entów  byli prze­
rażeni tą  po lityką Gdy socjaliści 
i ludowcy przeforsow ali w Galicji 
za .adę objęcia tam  władzy i usu­
nięcia rządów  zaborczych, konser 
watyści odw ołali się do R ady Re­
gencyjnej. R ada R egencyjna zaś 
nie odważyła się. na zupełne zer­
wanie z okupan tam i, tolerow ała 
ich do osta tn iej chwili. Ludzie ci 
czekali, aż zaborcy sami sobie pó j­
dą, nic m ogli się zdobyć na decy­
zje ich usunięcia. U czyniła to do­
piero lewica. Scharakteryzow ałem  
te kiedyś, jako dążenie do odebra­
nia Polaki od zaborców na pod­
stawie protokółów  zdawczo - od­
biorczych.

Nie lepsze było stanowisko na­
rodowej dem okracji. I  ona nie pa­
liła  się do czynów, czekała raczej 
na wyniki konferencji pokojow ej. 
Rząd endecki ŚWierzyńskiego z 
chwilą, gdy został usunięty przez 
R adę R egcncyji ą n ic  uczynił ani 
kroku, nic odw ażył się na wystą­
pienie przeciw  okupantom . A ró ­
wnocześnie R om an Dmowski w 
Paryżu  dom agał się od Lansinga, 
am erykańskiego sekretarza stanu, 
aby nie żądano w rozejm ie cd 
Niemców natychm iastow ej ew aku­
acji obszarów  zajętych na wscho­
dzie przez ich arm ie.

Y  M ałopolscc W schodniej po­
litycy endecy przeciw staw ili się z 
całą stanowczością projektow i wy 
suniętem u przez POW . objęcia 
władzy i ograniczyli się do p er­
trak tac ji z austriackim  nam iest­

nikiem . Skorzvstali z tcg° 
cy. , - c 0 *.

W  zaborze pruskim , S' gjtfify, 
cja i pokrew ne je j grupł '„.„iiiK 
m iały  do powiedzenia^ tl' ■ •}

otw arcie zatadę  njC '-‘nVka*1:
ni a faktów  dokonanych 1 > 0^J; 
na w yniki konferencji P0 ^rN '! 
„Czekaliśmy' na ziozceem® 
naszych la t  n ieom al ślł8̂ ,
ks. A dam ski, obecny b ^  
dziś gdy m arzenia i  i,a 7‘ ujł# 
szc się spełn iają , b ę d z ie ^  
li czekać jeszcze tych ki .e^ .  
ni, k tóre  nas dzielą od o? 0^°'^ 
go uregulow ania

e ranioznych p rzed  ko 
pokojow ą; n a  tym  stan0" 1 
trw am y, aż konferencja P? 
nie przemówi*4, mówi- -e f°
T ram pczyński z a p e w n i8 

lacy n ie  m ają  zam iaru 
fak tu  dokonanego. ^  
sobie z endeckiej strony ? 1'
zabór p rusk i z Śląskiem 
skiern „spadnie nam  P^ 
kongresu pokojowego, J 
ły owoc z drzewa41.

Na szczęście s tro n n ic ^  . 
cowe nic poszły P°
PPS., POW ., robotnicy,

polskiej41. „Stoim y na 
że nic chcem y przesuwać
 „„.,„,1 kom

sta*0 t&m łodzież, p rzystąp ili d° 
jen ia  okupantów , 'la k  
w M ałopolsce Zachód1' 1* ) N  
stało się w zaborze rosyj*
tom iast w M ałopolscc
n iej i zaborze pruskim  
czekania n a  K ongres lH) 
dała w rezultacie w a lu  z pC'1 
cami, u trudn ione wartir'n]Cl)ifC',
stania w ielkopolskiego, 1.^ fpf*
tu  i fa ta lne rozstrzygnięć 
wy gdańskiej. _ p0djf-

Stronnictw a lewicowe .
też pierwsze inicjatyw ? , . .p a ­
nią rządu ogólno - P° 
dokonały tego 7 listop* 
roku  w L ublin ie. ,

Oto są fakty . Stwierdź ^ o ld
d o b itn ie ,  że  S o c ja liz m  1 r<  
cja polska w tym  raom etl śtf1
łomowym reprezentow a ,
łą decyzję i czyn.

tri#-

K. PU2AK.

W  W arszaw ie uczestnicy defilady dzisiejszej z pośród naszej 
młodzieży zbierają się w myśl w ezw ania TUR. i WRSKO. o godz. 
8 r. na podwórzu przy ul. W areckiej 7.

NALEŻY Z A W C Z A SU

ZA O PATR ZY Ć SIĘ W  

PIECYK ELEKTRYCZNY

9 € .a  I d y  SC-tO CP»S£C%ędxa bu d u je  sw ą p r z y s z ł o ś ć
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W Poznaniu

P. dyrektor Świerzawski
W Państwowej Szkole budowy 

maszyn w Poznaniu w prow adze­
nie „ghetia ław kow ego" odbyło 
się bardzo prosto. Ukazało się o- 
ogłoszenie, zaw-iadamiające, że 
Rada Pedagogiczna szkoły zgo­
dziła się na życzenie stałej dele­
gacji słuchaczów szkoły, aby 
słuchacze wyznania mojżeszowe- 
go zajmowali miejsca na kursach 
w  ostatnich ławkach lub osobno.

Ukazało się również obwiesz­
czenie poniższej treści:

„W zywam  słuchaczy wyzna, 
nia mojżeszowego do zaprzesta 
nia od dnia 9 b. m. dem onsira- 
cyj w postaci stania, wycho­
dzenia itp. podczas wykładów, 
mimo miejsc wolnych i do za­
stosow ania się do ogłoszonego 
postanow ienia Rady Pedagog. 
Ogólnej, a mianowicie: do za ­

jęcia osobnych miejsc bądź to 
z tyłu sali, bądź to na osobnym 
boku sali. Nie stosujący się do 
niniejszego zarządzenia winni 
będą niesubordynacji wobec 
władz szkolnych.
Poznań S listopada.
P. o. dyrektor (— ) św ierzaw ski 

*
Tak to sobie sprawę załatwi! p. 

dyrektor św ierzaw ski, postać, jak 
widać, traktująca zgoła obojęt­
nie przepisy praw a polskiego i... 
normy kultury.

Czy ten p. Świerzawski komuś 
podlega? Chyba tak...

P ok w itow an ie
DO DYSPOZYCJI CENTRALNEJ 
K O M ISJI ZW IĄZKÓW  ZAWÓD. 
iv myśl wezwania z  dn. 14.8.1936. 
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zespolił to hasło z najgłębszym i po 
trzebam i klas pracujących, że 
przez długie lata PPS. była za to 
przedm iotem  najgw ałtow niejszych 
ataków  górnych warstw polskiego 
społeczeństwa, k tó re  uw ażały po­
godzenie się. z rzeczywistością a- 
jiorczą za nakaz stanowiska naro- 
dowego. Nie będziem y również 
pow tarzać, żc robotnicy polscy i 
polska m łodzież socjalistyczna nie 
tylko w ypełniła v. ła sre . party jne  
form acje bojow e, ale stała się tak ­
że ośrodkiem  Legionów i Polskiej 
O rganizacji W ojskow ej, że bez so­
cjalistów  polskich tych organiza- 
eyj by nie było. N ie będziemy' tego 
pow tarzać, ani przypom inać, bo 
sąd h istorii, te j praw dziw ej h isto­
r i i  .k tóra niczego nie zapom ina i 
niczego nie przem ilcza, jest w te j 
spraw ie niew ątpliw y. My .z ty tu łu  
swej przeszłości uie odczuwamy 
żadnego wstydu.

Zw racam y uwagę dziś tylko na 
garść faktów  ściśle związanych z 
owymi dniam i listopadow ym i, kie 
dy to wybiła decydująca godzina. 
Stw ierdzam y fak t, fak t k o nkre t­
ny i niew ątplhvy. Na poziom ic 
wielkości chw ili h istorycznej sta­
nął w tedy tylko obóz robotniczo-

Sprzedaż ratalna, informacje i bezpłatna  
codziennie od godz. 10  do 19

w  S A L O N I E  ELEKTROW NI M IEJSK I* '
WłaStmtOlMSiW 15a (wejście od

Proces o najazd na Myślenic
przed Sądem Apelacyjni^

We wtorek rozpoczął się przed 
Sądem Apelacyjnym w Krakowie 
proces przeciwko 43 uczestnikom 
najazdu na Myślenice pod „wo­
dzą" Doboszyńskicgo.

Jak wiadomo, wyrokiem sądu 
pierwszej instancji 11 oskarżonych 
uniewinniono, reszta zaś uczestni­
ków została skazana wyrokami od 
8 do 18 miesięcy. Od niektórych 
wyroków zaapelowała obrona, od 
niektórych zaś prokurator.

Rozprawa rozpoczęła się od 
spraw dzenia stawiennictwa oskar­
żonych. Okazało się, że 18-tu spo­
śród oskarżonych nie zjawiło się 
na rozprawie. Dwuch z nich, a to 
Jan Kwinta i W ojciech Brożek, od 
pow iadają z więzienia.

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
w raz z jego uzasadnieniem, prze­
wodniczący wniósł o zgłoszenie 
dalszych wniosków.

Po rozprawie Sąd Apelacyjny 
zatwierdził wyrok pierwszej instan 
cji uw zględniając tylko apelację

prokuratora co do ^  „ip
Ło P iotra Tylca,
rzył karę 1°  ®ies‘S acjl 
Dalej uwzględnił ap ylfliefz -.%c 
ra to ra ’ co do kary , vVyżS ^
Andrzejowi Płonce, P° f0k«' {e
l o r ,  więzienia z j e ® '$  
roku i 6 miesięcy, Ja , 3 131 ieri 
z 1 roku i 8 miesięcy KJ0 , 6
zicnia i wreszcie
wi z jednego roku , Ą p e ^ y tJ  
miesięcy. N adto hą o ^ 3wKe 
odmówił wszystkim Wt
warunkowego zawi?s • uć
nia kary.

Sąd Apelacyjny ofSz «  + 
apelacji
cji , oskarżyciela P 0
przedmiocie o rzech  jcgo ,
do oskarżonych: A n ^ '  , ? c
ka, Michała
Józefa Romka, Józe ‘ 0dz'eK^. V, 
tra  Jachymczyka 1 P %vyf .|;3f 
stalenia z a sk a rż o n e g o ^  ęs 
rok uniewinniający 
nych zatwierdził.
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Nauczycielstwo polskie

'  obronie swojej organizacji zawodowej
i s w o i e f  pracy

N r
aUiie

dziś szereg no- 
f>2 r otrurrmntów, otrzymanych 

*>«* 3s ^Pośrednio od kół i o- 
êktół- Uau<I:ycielstAY'-! polskiego, 

dajemy w streszczeniu.
Red.

I.
^  Łęczycy dnia 7 lis-SE*1";,

j  ^Vckigp J 1 r- Prezesi O gnisk 
2. jyj Oddziału Powiatowe-

1. **• stw ierdzają:
N.y

% i  roAZU*y> postawione Zarzą- 
óvvnemu ZNP. nrzvietea)y— wnemu ZNP, przyjęte 

ń sp0W 7P,? ez °S ót nauczycielski 
°StaWionnstwo- iako zarzuty, 
Sitiy e całemu zorganizowa-

J^rzuty Z^ P  nauczycielstwu.
• Prosię - ZOstaty opublikowane 
'a Zor* Z? P°średnictwem ra- 

ganizowane nauczyciel- 
które jest przedmiotem

ii, l i ,  kamPanii ze strony 
*ności ’ zostało pozbawione

2, p obrony swego honoru.
riaUc* y e n awione zarzuty uważa 
^ a ł„  p ^ tw o  Łęczyckiego Od- 
^ l t i  ZNP za wielką i ni-

a>a.
%V

nie kuratora, mianowanego z ze­
wnątrz organizacji.

Ewentualne wciąganie nauczy­
cielstwa do rozgrywek politycz­
nych przez nakłanianie go do 
służby dla jednego obozu poli­
tycznego i wywieranie w tym ce­
lu nacisku oraz przymusowe w cią­
ganie ZNP do akcji politycznej, 
nauczycielstwo Łęczyckiego Oddz. 
Pow. ZNP uw ażać będzie za 
przekreślenie zagw arantowanych 
Konstytucją praw  obywatelskich 
i za działalność szkodliwą dla za­
wodu nauczycielskiego oraz dla 
jego pracy szkolnej i społecznej.

ZARZĄD ODDZIAŁU POWIAT. 
Z. N. P. w  ŁĘCZYCY.

C , > i

k>rzy^dp'a siebie niezasłużoną 
^ o r a l n ą .  Z funduszów 

*3$ie „ZoP° bowiem w ostatnim

przywrócenia naszej organizacji, 
mającej za sobą chlubny dorobek 
w pracy dla Państw a, pełnych 
praw samorządności.

Następują podpisy (10).

III.
DO ADMINISTRACJI 

„GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO'1 
w W arszawie.

W ydawanie przez p. Musioła 
jakichkolwiek pism w imieniu Z. 
N. P. jest przekroczeniem jego 
kompetencji prawnych i m oral­
nych. W obec tego obecnie w yda­
ny „Głos Nauczycielski'1 nie jest 
organem naszego Związku. Kate­
gorycznie odmawiamy przyjęcia 
wszelkich czasopism, wydawa-

Katastroff

W „Dzienniku Porannym ii

oh!!!kie ofiary na wzmóc- I 
« r°nności Państwa, świad

%  ofiary ZNP na Fun- 
1qq 5°ny Narodowej w  kwo-

f ?Cy Zł0tYCh- 1121 L 0P P
%  tysięcy złotych, bez
1 ''ązko "a P1"303 nauczycielstwa

*
, Wego w  Związku Strze- 
’ 0rganizowanie setek kur- 
, Echowania obywatelskiego

' w ogóle cała do-
i ponad si- 

praca szkolna i 
zor-

s D ro^Wa ofiarna 
* ,*CznaCl20na Praca szKoir 

i?0w° " oświatowa ogółu 
Jf, ariego nauczycielstwa.
F» Cz%c’elstwo zrzeszone w  Z.V nieV  °ne

i V £ artenl'e’
^'liżył- Zaw0^0w 4 Prac?

..Ludzi nawiedzają potworne  
katastrofy.

W ygasły n iem al w ulkan  na no­
wo zaczął działać, a ludność z  roz­
paczą patrzyła, ja k  w  je j  oczach 
kw itnące w ioski, dom y i cały do­
by tek  pogrążały się w potokach la­
w y i popiołu . N-i w iosnę wylew  
Mississippi, a obecnie katastrofal­
na pow ódź w  Syrii zn iszczyły  
wszystko, co stworzyła tam  m yśl i 
praca ludzka. W  M iechowie chm u­
ra gradowa w jed n e j chw ili zm ie­
niła urodzajne i zagospodarowane 
obszary w  pustynie, a dotknięci 
katastrofą ludzie stracili dach  
nad głową i cały p lon  swej pra­
cy.

A  potem  trzęsienia ziem i w  
Japonii i w  A m eryce Południow ej, 
pożary, katastrofy okrętow e i  bom  
bardowanie miast, w których  lu ­
dzie tracili życie, m ajątki, dom y, 
warsztaty pracy, fabryki, pola, 
plony, drogie i  cenne przedm io ty  
i złoto. K rew  m rożą iv człow ieku  
opisy scen rozpaczy tych  ludzi, 
pozbaw ionych naraz wszystkiego,

...A obok tego czytam  o innych  
rodzajach katastrof: o nieszczę­
ściach i krachach, które o d  cza- 

do czasu naw iedzają giełdysu
w ielkich  m iast kapita listycznych. 
W ciągu zaledwie paru m iesięcy na 
giełdach Londynu, A m sterdam u, 
Paryża i  Nowego Jorku  ludzie  
stracili w ostatnich krachach, na 
spadku kursu papierów  wartość:o 
wych, m iliardy fun tów , franków , 
guldenów i dolarów. W  ciągu je d ­
ne j chw ili zn ikn ę ły  o lbrzym ie m a­
ją tk i i zasoby ludzi, wynoszące

TOW NIEDZIAŁKOWSKI

w  rozm owie ze strajkującymi pracownikami
nego".

„Dziennika Poran-

zasłużyło więc na po- 
niu publicznie tak cięż- 

które znacznie

,Ź* o  je w  opinii publicznej.
gos-oceny całokształtu „ 

j’ejjo' finansowej Zarządu Głó- 
lsia j / 'P  są upoważnieni: Ko- 

°ntr°lująca oraz Zjazd*

Związku, liczący do ty
s°b.

C l a r k a  
^ o b a t

a ąPrnk *a zyskiwała zaw - 
j te k ? Zjazdów Delegatów, 
h 1 na-?la owocna, świadczy o 
]j ep’ej" dorobek material- 
lt liilio ? statnich lat, wynoszący 
. r°c*eninow zł. Ewentualne prze- 

s a preliminarzy budżeto­
w e j !  Wewnętrzną spraw ą o r - 1

W

NOC PRACOWNIKÓW PIÓRA.

j^d*iâ ai,Czycielstwo Łęczyckiego 
■ 'to*- a Pow. .....—i- : - «

II.

'S  %
v

‘ " w- ZNP> w yrażając 
, Np>  ̂ U Zarządowi Głównemu

Zaskoczeni krzywdzącą decyzją 
wyznaczającą kuratora w Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego, my 

Czele, pełne zaufanie, niżej podpisani członkowie ZNP 
sprostowania postawio- Okręgu W ileńskiego wyrażamy 

W  pr? krzywdzacvch zarzutów solidarność z oświadczeniem Za- 
0tkan>rÓCenia Z^ P sam°rza-1 rządu Głównego ZNP z dnia 30 

acyjnego przez odwoła-1 września 1937 r. i domagamy się

o n Prezesem kok Jancm Ko- 
- ?ekUje

nych przez p. Musioła i jednocze­
śnie zawiadamiamy, że żadnych 
konsekwencyj, związanych z ich 
wydawaniem, ponosić nie bę­
dziemy.
* O powyższym prosimy powia­
domić kuratora ZNP, p. Musioła.

Następują podpisy czlonkow 
ZNP z Ogn’ska Brześć Kujawski.

Mis<a
ambasadora Bullita

W kołach politycznych rozeszła 
się pogłoska o b lisk im  przyjez- 
dzie do W arszawy am basadora 
Stanów Zjednoczonych Am. Pół­
nocnej w Paryżu p. Bullita.

Do wizyty te j w kołach  polity­
cznych przyw iązuje się duże zna­
czenie, gdyż niezależnie od tego, 
iż p. B u llit jest najw ybitniejszym  
reprezen tan tem  A m eryki w E uro­
pie, to jest on ponadto osobistym 
przyjacielem  i mężem zaufania 
prezydenta Roosevelta.

W pew nych kołach łączą wizytę 
p. B ullita  w Polsce z zapowiedzia­
nym przyjazdem  do W arszawy w 
grudniu  r. b. m inistra Spraw Za­
granicznych F rancji Delbosa.

Am b. B u llit będzie konferow ał 
z m inistrem  Beckiem.

więcej, n iż  roczne budżety  po tęż­
nych państw. T a k i „czarny dzień“ 
do tkną ł giełdę w  Londynie ostat­
niego sierpnia, a po tym  w cią­
gu września pow tórzył się w Pa, 
ryżu, w  N ow ym  Jorku  i na nowo  
w L ondynie. D antejskie sceny to­
w arzyszyły te j katastrofie niesz­
częsnych, k tó rzy  nie mogąc prze­
boleć straty, strzelali sobie tv łeb  
z rozpaczy.

Straszna katastrofa, straszne nie  
szczęście — czarny dzień !

T y lko  k ied y  porów nyw am  lu ­
dzi, do tkn ię tych  obom a rodzaja­
m i katastrof, zastanawiam się, co 
właściwie „stracili11 w katastrofach  
giełdow ych rycerze giełdy i kap i­
tału? Przecież wszystko pozosta­
ło, ja k  wczoraj— bez zm iany, n ie­
naruszone. N ie stracił n ik t życia, 
ani dobytku , an i dom u, ani p lo ­
nów, ani towaru, an i warsztatu  
pracy, ani nawet jednego grama  
złota, jeśli posiadanie go było ‘dla 
niego szczęściem. Pozostało w szy­
stko, ja k  przed  tym . A le  m im o  
to stracone podobno zostały m i­
liardowe m a ją tk i i wartości w  fo r­
m ie zm niejszen ia  ilości p ien ię­
dzy. Stracone w ięc zostały je ­
dynie pieniądze  — nie jako  w y­
raz dóbr m aterialnych, produktów  
natury i wyrobów rąk ludzkich , 
bo te nie zostały uszkodzone w  
n iczym  —  lecz jako  wyraz ideal­
nego prawa rozporządzania d ru ­
gim  człow iekiem  i jego wolnością, 
— prawa, które się dziś nazywa  
kapitałem .

Tego rodzaju nierealne m ają tk i 
i ,,kredytow ane“ kap ita ły  są jed y ­
nie w yrazem  przem ocy, w yrazem  
prawa do rozkazyw ania ujarzm io­
nym  głodem  rzeszom  i dyspono­
wania praca^ ludzką, którą można  
grać, wygrywać i przegrywać na 
giełdzie, zależnie od rzucenia sta- 
tek i na tę czy inną kartę. T akie  
wyim aginowane kapita ły, takie  
papierowe środki wartościowe 
kredyty , które m ają odrabiać n ie­
w olnicy p rzyszłych  pokoleń  —  to 
tylk< m ajaki i oszustwo. Isto tnym  
i jed yn ym  kapita łem  jest praca 
ludzka i je j  plony.

n. t.

Ózjcurwtny
Mjupwrcwr

IELEFUNKEM

<Jeh odbiór- i za le ty
d zrn & n d w jji, ■.

SALON RADIOWY

RADIOPREN
PI. żel. Bramy 2 obok ogrodu 

Saskiego.

W ARUNKI NAJDOGODNIEJSZE.

POMADKI DO UST SZACHA

M

W d r a h  13-go i 14- o li t o i  d i  fe.r. o b red o -
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Czerw onego  Krzyż 20 Rcd^ U c z e l n i  P.P.S.

Początek obrad dn. 13-go b.sn. o godz. 10 rano
Sekretariat Cienerainy 
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P sychoza
Dowiadujemy się z  „W arszaw­

skiego Dziennika Narodowego  
że młodzież t. zw . narodowa 
(zw iązana ze Str. Narodowym ) 
nie weźmie udziału w defiladzie 
dnia 11 listopada, jako że władze 
wojskowe nie zastosowały przy. 
organizowaniu defilady „paragra­
fu  aryjskiego".

***
Nic chodzi wcale o to, że „na. 

rodowcy" uważają siebie za opo- 
zycję. Broń Panie Boże! chodzi tyl 
ko o „paragraf aryjski". Może 
ż y d z i  czy Polacy pochodzenia 
żydowskiego znajdą się wśród de. 
filujących?!... Tego ścierpieć nie 
sposób.

❖
Nauka lekarska wie, że POLE­

MIKA z  psychozą nie daje żad­
nych rezultatów. Trzeba zastoso- 
wać W ST R Z Ą S... psychiczny. 
Najlepiej doprowadzić „punkt 
maniactwa" do logicznego końca. 

Więc proponuję: 
niech Zarząd Główny Stronnic- 

wa Narodowego uchwali następu- 
jące dyrektywy obowiązujące:

1) żaden „narodowiec" nie po­
winien jeść obiadu dopóki Żydzi 
będą jadali obiady;

2) to samo obowiązuje  w sto­
sunku do wódki, do piwa, do w o. 
dy sodowej ,do wody naturalnej, 
do tytoniu.

To będzie próba wytrzymałości 
rasy aryjskiej w „narodowym" u- 
jęciu.

Wreszcie pytanie... nieskromne?
Czy w razie napadu na Polskę 

„paragraf aryjski" ma być tez 
przestrzegany?

Czy nasi „patrioci" opuszczą  
front, jeżeli spotkają w okopach 
żolnierza-żyda?

AR.

O jczyzna
C adano _ °
la Po raz ' pytanie, kie-
(j P'Sgfjj Pierwszy pomyślałam o 

..Ojczyzny11. Pyta?a 
ki ?,0Wie • v* kolorowej chustce 
kjiskijj, ’ 1 dla niej, działaczki na 

a to . *erenie młodzieżowym 
tvs ka2a, 'docznie ważne.

>V/tedy’ że 0dp0' ląJęłam . kyc d?uga. Bo kiedy
zastanawiać, odnaV̂

 m Iistor

(vpd*a swojej książki jesz- 
eStych czasach dziecin

H I S ® -iVPad 1914 roku i wielki- 
p.'r ' Padał mokry, wczesny 
d0Zez ten śnieg kopało się
^  sfhdni i do ogrodowej

!VriVly% y śniegU stały drzewa i 
"•« a ze już fest zima— 

* dzieci bez ojca i matki, 
I '<] Yj^zwał ze soba wicher

,^ - d n ia ; : 80 pierwszego śnież 
Przyszło wielkie wyda

t>riv iai  ̂ ;y^hiy z łopatami w rę- 
Ale to nie było 

-j !e> to była praw da. Wy,'Pró Sie ,  praw ua. vv>
a J  ku a zakrętu drogi, szli 

jadani. Zaskrzypiała furt
^  iUżUZ rtlaszerowali przez 0 - 

^  domCll0dz’li na 8 anek> jbż 
u- Zahuczała gwarem

wiejska chałupa, zapeJnił się każ­
dy kąt.

Dziecinne szczęście, i dziecinne 
zdumienie, i dziecinna duma, że to 
właśnie nam przypadło w udziale 
znosić ze strychu zapasy jabłek, 
obliczone na całą zimę, że w?aśnie 
nam pozwolono szwędać się przy 
piecu, na którym stały olbrzymie 
gary , z kartoflanką, że to właśnie 
nam pokazuje się karabin i orzełka 
na okrągłej maciejówce.

Na górce za domem kopali oko­
py. Stąd rozciąga? się widok na 
tor kolejowy za Skawą, na gości­
niec biegnący od Suchej aż het, 
ku Babiej Górze. Ale my nie pa 
trzyłyśmy na tory ani gościniec, 
chociaż tamtędy właśnie, jak  nam 
tłumaczono, mieli iść kozacy. .Nas 
obchodzili tylko nasi przypadkowi 
goście. Byli młodzi — wszyscy 
byli bardzo młodzi, ale dla nas, 
sześcioletniej i dziewięcioletniej 
zdawali się dojrzałymi ludźmi.

Tylko nie Frycek. Bo Frycek 
miał czternaście lat, plątały mu się 
koło nóg połjr zbyt długiego płasz­
cza, spadała na uszy za obszerna 
maciejówka, i nie był o wiele więłt 
szy od swego karabinu. Ten Fry­
cek interesował nas najbardziej. A

on właśnie nie raczył nam poświę­
cać ani chwili uwagi. Chodził ze 
zmarszczonym czołem, wydymał 
pogardliwie usta, nie reagowa-* na 
żadne zapytania, na żadne b łagal­
ne miny, na żadne podlizywanie 
się. Musiał nam przecież pokazać, 
że jest dorosły, że jest praw dzi­
wym żołnierzem. Inni, ci, których 
nazwiska znajdowałyśmy potem z 
gorzkim praczem w listach strat, 
mogli lepić z nami bałwana, i ba­
wić się w najgłupsze zabawy, ale 
on nie. Był najbardziej dorosły 
ze wszystkich, chłopak z robotni­
czej'izby, który wzią? na swoje bar 
ki ciężar Wielkiej W ojny.

Na płocie leżał wyrzucony, po­
darty sweter. Roiły się w nim ol­
brzymie, spasione, „wojenne" 
wszy. Rozłaziły się w strzępy .ko­
szule naszych gości, cuchnęły bru­
dem t potem dalekich dróg onuce. 
Tw a:da, surowa i prosta była ba j­
ka ,którą się w złotej mgle śniło 
od kiedy. Od tej chwili chyba, 
l.iecy rozumiało się słowa ojca i 
maiki.

G p 'v ,iadali o sobie — chętnie 
mówili z nami, srodzy młodociani 
żołnierze. Byli z m iasta i ze wsi 
. romantycznie mówili o swoich lo­
sach, wjedy, w pierwszych miesią­
cach wojny. Byli z robotniczych 
izb i z chłopskich izb — i radośnie

siuzyii im wszyscy mieszkańcy 
chałupy — gospodyni Koprowa, 
i chichocąca M arcysia i nawet pa­
sterka W iktusia. Byli swoi. O 
swoje sprawy wojować szli przez 
bMtniste i zaśnieżone drogi.

■Wykopali linie okopów. I w te­
dy przyszedł nagle rozkaz w ym ar­
szu. Długo biegłyśmy za nimi 
pełnym kałuż rozmokłego śniegu 
gościńcem. Ciężko człapały żoł­
nierskie buty. Żegnali się z nami 
po dziesięć razy. Na pociechę zo­
stawili stare saperskie łopatki. Tyl 
ko nie Frycek, oczywiście. Ten 
nie raczył nas zauważyć aż do sa ­
mego końca.

Zmierzchły, zbladły te trzy dni 
wielkiego wydarzenia. A potem 
począł dochodzić do nas daleki, 
posępny huk, podziemny grzmot 
walących gdzieś arm at. Jęły- się 
szerzyć wieści. Z płaczem szuka­
ły sobie dziewczęta kryjówek w 
lesie, pośpiesznie zakopywano w 
ziemię kartofle i zboże, które tak 
radośnie oddawano tamtym, w sza 
rych mundurach.

Dowiedzieliśmy się także o kło­
potach w m iasteczku.. M artwiła 
się elita miasteczkowa, poszukiwa 
ła srebrnej tacy, bo przecież nie 
wypada na innej podawać koza­
kom chleb i sól. Długo poszuki­
wano srebrnej tacy w zamożnych

domach czcigodnych obywateli. 
Nie dziw, że tamci, nasi goście, 
woleli zakwaterować się w chału, 
pach zniszczonej rekwizycjami 
wsi, niż w pięknych willach mia­
steczka.

Ale kozacy jakoś nie doszli. Mi­
nął ich poczęstunek i powitanie ze 
srebrną tacą. Oddalał się huk ar­
mat. Zaczęły za to huczeć to ra­
mi za Skawą pociągi. Dzień i noc, 
dzień i noc jechały pociągi z ran ­
nymi.

Szły na stację chłopki ze wsi. 
Niosły wszystko, co dało się jesz­
cze wygrzebać z zabiedzonych gos 
podarstw . Gotowały mleko, pie­
kły placki, niosły rannym, wiezio­
nym z K arpat. Nie wiem, co robili 
wtedy ci, którzy tak martwili się 
brakiem srebrnej t^py. Wiem, co 
robiły wiejskie baby, dźwigające 
pod chustkami jedzenie dla ran­
nych.

Dla nich to, o co walczyli nasi 
trzydniowi goście nie było mrzon­
ką ani szaleństwem. Było realną, 
prostą, zrozumiałą spraw ą, i dla 
tej sprawy ogałacały chałupy z 
resztek zapasów, uszczuplały włas 
ny obiad i w łasną wieczerzę.

Płynęły dni i miesiące. Nie wiem, 
się się stało z Fryckiem. Może da­
lej wędrował swoim szlakiem, mo­
że przypieczętował krwią swToją

wiarę. Ale z jego rodzonymi brać­
mi spotkałam  się — akurat dzie­
więtnaście lat temu.

W rzało ,gotowało się, wisiały w 
powietrzu wielkie wydarzenia. Ale 
pierwsi w mieście Krakowie zdecy­
dowali się zakończyć sprawę w ła­
śnie tacy jak Frycek, właśnie ta ­
cy, jak  nasi trzydniowi goście. 
O btargane andrusy zaczepiały na 
ulicy Oficerów, piętnastoletni od­
bierali żołnierzom austriackim ka­
rabiny. Pierwsze i drugie piętra 
trw ały w ciszy zapuszczonych prze 
zornie firanek, ale sutereny i pod­
dasza były na ulicy.

Dni, które przychodziły później, 
nie przyniosły zaprzeczenia. D a­
wały tylko potwierdzenie.

Dlatego właśnie napisałam  „O j­
czyznę11. I nie przekona mnie nikt, 
że ta  ziemia i prawo do niej nale­
ży do tych, którzy w dniach burzy 
poszukiwali srebrnej tacy dla po­
częstunku kozaków, do tych, któ­
rzy ukrywali swoje kapitały za 
granicą, do tych, którzy zarabiali 
na jej nieszczęściach.

Jest dziełem robotniczych i chłop 
skich rąk, oni w nią uwierzyli, oni 
ją  wydźwignęli. Oni m ają do niej 
prawo.

W ANDA. W A SILE W SK A .

i
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Faszystowski blok
B erlin-Rzym-Tokio. Nowy protokół rzymski
P rzed  rokiem , dn. 25 listo ­

pad a  1936 r. zostało  zaw arte  
niemiecko - japońskie porozu­
mienie. Porozum ieiife to (przy­
najmniej w  części ogłoszonej) 
zaw ierało  diwa punkty . P ierw ­
szy —  obydwie s trony  zobow ią­
zują się dó wzajem nego infor* 
mowan.ia(!) w spraw ie działa l­
ności Kcminternu, do n a rad za ­
nia się w  spraw ie sposobów o- 
b rony  p rzed  kom unizm em  i do 
w spólnego p rzeprow adzania 
te j obrony. Drugi — obydw a 
podpisujące porozum ienie pań ­
stw a zapraszają  inne zagrożo­
ne p rzez K om intem  państw a, 
aby  przy łączy ły  się do porozu­
m ienia lub przynajm niej zo rga­
nizow ały obronę przeciw  Ko- 
m internow i w  duchu zaw artego  
przez Japon ię  i N iem cy p o ro ­
zumienia.

M owa cały czas o Komin

T en  formalnie ukonsty tuo­
w any b lok  faszystow ski jest za ­
razem  blokiem  państw  W O JE N  
NYCH! W szystkie 3 państw a 
już prow adzą wojnę: Japon ia
w Chinach, W łochy i Niemcy 
w Hiszpanii. Faktycznie do te ­
go bloku należą jeszcze Hisz­
panie gen. F ranca  i Portugalia.

Czem że jest ten  blok trzech  
państw ? Czy chodzi rzeczyw i­
ście o „K om intern“ ? N aw et m a­
łe  dziecko (polityczne) tak  tej 
form acji politycznej nie zrozu­
m ie. A k u ra t w  tych 3 państw ach 
ruch kom unistyczny jes t b a r­
dzo słaby. Chodzi o coś zgoła 
innego. Chodzi o in te re sy  re ­
alne.

P rzede w szystkim  chodzi o 
.W ZA JEM N Ą  A SEK URACJĘ 
INTERESÓW . Jeśli naw et na 
razie odsunąć dalsze (nowe) 
p lany  zaborcze, to  już dziś spra

punk t m a ch a ra k te r  raczej 
„ideologicznej11 obrony. T o też 
na  8-mym zjeździe Sow ietów  
Litwinow ironizow ał to p o ro ­
zum ienie: „czy obydw ie w yso­
k ie  strony  będą  dla informacji 
pożyczały sobie nawzajem  
num ery  pism K om internu?" 
Zaś drugi cy tow any punk t w y­
w ołał niezadow olenie w  sze re ­
gu państw , uważających, że 
jest on rodzajem  interw encji 
w  spraw ach  w ew nętrznych  
tych  państw .

T ak  czy inaczej, opinia w ów ­
czas uw ażała, że zapew ne is t­
nieją ta jne klauzule, o ch a rak ­
te rze  już nie „ideologicznym 11, 
lecz polityczno - wojennym. 
Czyż nie jest to, zapytyw ano, 
sojusz w ojenny dla agresji na
ZSSR?

U płynął rok. I oto obecnie 
obszerne depesze z Rzym u do­
noszą, że do tego niem iecko- 
japońskiego porozum ienia PRZY 
ŁĄCZYŁY SIĘ .WŁOCHY. 
W szystk ie  trzy  „strony" na p e r­
gaminie gęsim piórem  uroczy­
ście podpisały  p a k t na 5 lat. 
Treść p a k tu  —  przyłączenie się 
Włoch do tek s tu  poprzedniego 
z 25 listopada 1936 r. P ro tokół 
pono jest o tw arty  dla „w szyst­
kich państw  cyw ilizow anych"; 
w  tek śc ie  mówi ty lko o Komin- 
tem ie ; faktycznie zaś, jak  d e ­
peszuje koresponden t „G azety 
Polskiej" ma ch a rak te r „ANTY 
ROSYJSK I".

W  ten  sposób form alnie się 
uko n sty tu o w ał MIĘDZYNARO 
DOW Y BLOK FA SZY STO W ­
SKI, złożony z trzech  państw  
Jeszcze nie ta k  daw no W ęgry 
m ożna było uw ażać za 4-go 
k an d y d a ta : wiadomo, że Wę
gry, ogrom nie okrojone po woj­
nie p rzez p ań stw a M. E ntenty , 
są nastro jone w ysoce „rew izjo­
n istycznie". A le ostatn io  W ę 
gry  trochę ostygły w prohitle- 
rowskich egzaltacjach: h itle ­
row skie p lany  nad Dunajem 
m ogą w szak rych ło  skończyć 
się uzależnieniem  W ęgier...

tern ie , nie o ZSSR. P ierw szy wy rozpoczęte wym agają w za­
jemnej pom ocy. T ak np. Jap o  
t#ia ugrzęzła w Chinach poważ 
nie; p rzykro  odczuw a nacisk  
różnych m ocarstw  (konferencja 
b rukselska!) i po trzebuje po­

mocy. Anglia i S tany Zjednoczo 
ne z rosnącą niechęcią p a trzą  
na rozpieran ie się Japonii, n a ­
ruszające ich in te re sy  nad P a­
cyfikiem. O peracje pod Szang­
hajem  staw iają na porządku 
dziennym problem  tzw. „połud­
niow y": to znaczy nie tylko
południow ych Chin, w których 
A nglia m a grube in teresa , ale 
tak że  Filipin (in teresy  am ery ­
kańskie), Singapuru (angiel­
skie), B orneo czy Sum atry '.ho­
lendersk ie). Jap o n ia  w ięc mile 
w idzi rozszerzenie się „bazy" 
dyplom atycznego oparcia. Ale 
to  rozszerzenie bazy potrzebne 
jest tak że  W łochom , k tó re  m a­
ją pew ne trudności w  Hiszpanii 
(ostatnie d eb a ty  na kom itecie 
n iein terw encji) i na M orzu 
Śródziemnym. W łochy bardzo  
mile będą w idziały np. w iększe 
zaangażow anie się Anglii nad 
Pacyfikiem . I tak  dalej.

To na razie  dyplom atyczna 
gra. A le gra BARDZO NIEBEZ 
PIECZNA, bo grożąca wielkim  
starciem . Tyle się m ówiło ,np. 
w Anglii o szkodliwości w iel­
kich „bloków  ideologicznych" 
(w Polsce też!). A le jak w idzi­
my, te  bloki pow stają! i rosną! 
W łosi już w idać nie boją się 
sprow okow ać Anglii sojuszem 
z Japonią. M oże m ają nadzieję, 
że w łaśnie odw rotn ie  — Anglię 
umitygują rosnącym i tru d n o ­
ściam i nad Pacyfikiem  i osła­
b ią jej szanse na M orzu Śród­
ziemnym. Ale., tak  stopniow o 
n arasta ją  i dojrzew ają tru d n o ­
ści, grom adzą się, 'kom plikują, 
rosną zbrojenia, przygotow ują 
się w iększe s ta rc ia  na  rozsze­
rzonym  froncie. I pew nego  dnia 
może dojrzeć —-  w °jna! wojna 
św iatow a! Tak, to  trzeb a  po ­
w iedzieć z naciskiem : blok fa­
szystow ski —  to  N IEBEZPIE­
CZEŃSTW O W O JN Y. „O ś" 
B erlin  —  Rzym  sięgnęła aż do 
Tokio. W  B erlinie M ussolini 
w yraźnie pow iedział, że ma 
być —  „pokój", ale gdy w grę 
wchodzi „bolszew izm " (Hisz­
pania), trz e b a  sięgnąć po broń!..

T o jedna s tro n a  rzeczy: w za­
jem na asekurac ja  w  różnych 
kam paniach  już prow adzonych. 
A le jest jeszcze druga: czy nie 
są p lanow ane kam panie N O­
W E ? Zapew ne tak , I tu  przede 
w szystkim  m am y do czynienia 
z planam i H itlera . Czy chodzi 
koniecznie o agresję ANTY- 
SO W IECK Ą ? T ak  przypuszcza 
np, „P opulaire"  w  num erze z 7 
b. m. p. t. „A ntysow iecki p ak t 
W łoch z Niem cam i". Tow. Le- 
roux przypom ina w tym a r ty ­
kule, że an tysow iecki nastrój 
we W łoszech jest bardzo  m ło­
dy. Dawniej M ussolini raczej 
pop iera ł Sow iety. Dopiero 
z chwilą, gdy ZSSR zaczął p ro ­
w adzić politykę antyrew izjoni- 
styczną, preligow ą, profrancu- 
ską itd. (na sk u tek  obaw przed 
H itlerem ) — dopiero w ów czas 
W łochy zw róciły się przeciw  

SSR. Dziś -r- pow iada tow. 
Leroux — M ussolini coraz b a r­
dziej w łącza się do system u po- 
i byki hitlerow skiej, a więc 

anty-ZSSR -ow skiej. ..Polityka 
germ ańska przyspiesza

s q  p r z y c i y n q  p o w s t a w a n i a  r ó ż .  
n y c h  c h o r ó b ,  o d b i e r a j q  a p e t y t ,  
t w o r z q  z lq p r z e m i a n ę  ma t e r i i .  
N a l e ż y  d b a ć  o  n o r m a l n e  fun.  
k c j o n o w a n i e  ż o l o d k a  i k i s ze k  
p r z e z  r e g u l a r n e  w y pr ó ż n i e n i e ,

ZIOŁA Z GÓR HARCU
D ra  I A U E R A  

s to s u j q  s ię  p r z y  o b s t r u k c j i ,  
n o r m u j q  t r a wi e n i e ,  c z y s z c z ą  ł a ­
g o d n i e  i b e z b o l e ś n i e ,  p r z e c i w ,  
d z i a l a j q  t w o r z e n i u  s ię  t ł us z cz u ,  
w y d a l o j q  s u b s t a n c j e  gn i l ne ,  
n i e  wy w o l u j q  p r z y z w y c z a j e n i a .  
S t o s o w a n e  sq r ó w n i e ż  s k u t e c z -  
n i e  w c i e r p i e n i a c h  w q l r o b y ,  
n e r e k  i p ę c h e r z a ,  k a m i c y  
ż ó ł c i o we j ,  r e u m e f y ż m i e .  c r t r e -  
f yź mi e ,  h e m o r o i d a c h  i otyłośc i .

ry tm " —  kończy „Populaire".
Ale jeśli naw et H itler nie 

w yruszy na wschód, lecz np. na 
Czechosłow ację, W łochy są mu 
potrzebne dla szachow ania 
ew entualnych w ystąpień F ran ­
cji.

O to więc druga strona om a­
wianej akcji — ułatw ianie sobie 
agresji p rzez  państw a faszy­
stow skie.

Sytuacja jest jasna: form alne 
ukonsty tuow anie się bloku fa­
szystow skiego jest w zrostem  
szans W OJNY. A  DLA POLSKI 
jest objawem  bardzo niepom yśl 
nym —  ) w łośnie p rzez to no- 
m nieiszenie s^nns pokoju;

K. CZAPIŃSKI.

KWIAT PODHALMtffcl
A j M 1 P Z B E D N V  KOTM

Międzynarodówka faszystowska, 
jej prasa i organizacje z nią zwią 
zane obchodziły niedawno uroczy 
ście 15-tą rocznicę marszu na 
Rzym i objęcie władzy przez fa 
szystów włoskich. N aturalnie, pod­
kreślano przy te j okazji kwitną­
cy rzekomo stan Italii „czarnych 
koszul54, zachwycano się sukcesa­
mi faszyzmu w polityce między­
narodowej, śpiewano hymny po­
chwalne na cześć wielkiego Duce 

i t. p. Te płomienne uniesienia 
podsycane um iejętnie propagan­
dową robotą wiadomych ośrodków 
dyspozycyjnych m ają głównie na 
celu zaciemnienie i przygłuszenie 
prawdy objektywnej, której obli­
cze przedstawia się całkiem ina­
czej i nic nie ma wspólnego z m a­
lowanym przez różnych na jmitów 
obrazem społecznej sielanki, po­
wszechnego zadowolenia i dobro­
bytu.

Faszyzm włoski, podobnie jak 
pokrewne mu prądy ideologiczne 
w innych krajach, .doszedł do 
władzy w rynsztunku hałaśliwej i 
bezceremonialnej demogogii so­
cjalnej, która na społeczeństwa

EDW ARD SZYMAŃSKI.

Do pana Pawła M
w iersz czuty

Na w ąskich ścieżkach  m uzy ojczystej 
d ysk re tn ie  pełn iąc szarw ark  — 
pisałem  w iersze lila - złociste 
i w innych w ielu barw ach.

Razem  ze śm iechem , razem  ze sm utkiem
(innych wspólników nie pomnę), 
pisałem  w iersze długie i k ró tk ie , 
i skrom ne, i nieskrom ne.

Na cześć sza tynek  o oczach czarnych 
(tęczów ka m oże być m odra), 
do dziew czyn zgrabnych, jako  te  sarny, 
a strom ych w  piersiach i b iodrach  —

bo lubię strom e rym y — i p iersi —■ 
i oczy jasne — i słowa.
Pan pew nie moich n*e czy tał w ierszy?
W arto  to  pow etow ać,

bo w iersze moje, m ałe i duże, 
grzeszne — jak noc n ieprzespana — 
w zbudzały często  zachw yt w cenzurze.
A ten  w iersz p iszę p rzez  pana.

I niech pan  tego źle nie tłum aczy, 
bo spraw a jest oczyw ista: 
ten  w iersz do p an a  w cale nie znaczy, 
żem hom oseksualista.

Piszę, bom m usiał. M usiał, nie musioł.
I wzdycham  z głębi piersi
jako pan ienka p rzed  sw ą m am usią
(gdy zajdzie po raz  pierw szy).

I ja zachodzę w  głowę, jak w ciążę.
Bo jakże p isać mniej mgliście,
gdy nie znam pana z filmu, ni z ks^ążc!
ni naw et osobiście.

Nie znam w idoku pana oblicza 
i głosu dźw ięcznej symfonii.
G azetom  zdjęć swych pan nie użycza.
Znam ty lko pana.... z woni.

Ta woń m nie ściga. Ta w eń nie lekka 
św iat w krąg zasnuła mi chm urą.
Gdzież się mam schronić? D okąd uciekać? 
Jak im  odgrodzić m nie m urom ?

Piszę do pana. Pochw ał ni nagan 
za w iersz ten  nie czekam , o  panie.
O jedno proszę, o jedno błagam : 
niechże pan pachnieć przestan ie!

9.XI.1937.

Wielkie zdarzenia
w św ietle  „w ielkiej" prasy
Z okazji 20 rocznicy bolszewickiej 

rewolucji, która stanowi zwrotny 
punkt w najnowszych dziejach, „Da­
ily Herald“ przypomina, jak słabo 
orientowała się prasa angielska w 
ówczesnych wydarzeniach w Rosji.

Ani jednego wiersza podanego sen 
sacyjnie, ani jednego artykułu wstęp 
nego, który by oceniał wypadki, roz­
grywające się w Rosji, jedynie krót­
kie, nie pełne depesze, podawane 
gdzieś na wewnętrznej stronie, prze­
ważnie na jednej z dalszych stron, 
dziennika,'drukiem petitowym, dono­
siły czytelnikokom 0 tym, co się dzie­
je w Petrogradzie.

Ale już nawet po zdobyciu władzy 
przez bolszewików prasa angielska 

swój myliła się w ocenie wypadków w Ro­

sji. „Times" już po przejęciu władzy 
przez bolszewikóio pisał, ie Kiercński 
panuje nad sytuacją i że opanowanie 
rewolty jest kwestią kilku dni.

Ten sam dziennik o Leninie pisał, 
jako o awanturniku, a cały ruch■ oce­
niał w ten sposób, i i  jest on na żoł­
dzie moskiewskim.

„Daily Herald," zaznacza 'W Icońcu, 
iż ividocznie wielkie zdarzenia mają 
to do siebie, iż znaczenie ich nie jest 
odraza w całej pełni oceniane. Lud- 
uńk XVI naprz., król Francji, który 
prowadził regularnie dziennik, do któ 
regd zapisywał donioślejsze zdarze­
nia dnia, nie uważał za konieczne w 
dniu U  1 ipca 1789 roku zanotować 
faktu zdobycia Bastylii.

znużone politycznie i gospodarczo 
wyniszczone działa w sposób nie­
bezpiecznie odurzający. Nawskroś 
reakcyjny w swej klasowej 
treści powołany z wyroku histo­
rii do roli stróża i żandarma ka­
pitału, faszyzm włoski szermował 
w zaraniu swego istnienia dobo­
rem haseł, jak  najbardziej rady­
kalnych, głosząc proklamowanie 
republiki włoskiej i pięcioprzy-

miotnikowe prawo wyborcze, 
wszelkie wolności obywatelskie i 
wybieralność urzędników, ośmio 
godzinny dzień pracy i konfiska­
tę dochodów kapitalistycznych, 
oddanie ziemi chłopom — i  ty­
siąc innych daleko idących reform 
politycznych, społecznych, gospo­
darczych.

Tak wyglądał program partii 
faszystowskiej w r. 1919 na trzy 
lata przed zdobyciem przez nią 
władzy. Dziś, po piętnastu latach 
dyktatury faszystowskiej we Wło­
szech, nie możnaby nawet powie' 
dzieć, że z program u tego pozosta­
ły — strzępy. Najbardziej po­
wierzchowna konfrontacja „rewo­
lucyjnych44 haseł faszyzmu z pra­
ktyką jego rządów wykazuje ude­
rzającą i kom pletną rozbieżność; 
nie tylko nie zrealizowano żadne­
go z owych gromkich postulatów 
programowych, które miały pono 
ratować k ra j przed „nicbezpieczeń 
stwem44 rządów liberalnych i  de­
mokratycznych, ale — wprost 
przeciwnie — uczyniono wszystko, 
aby na gruncie rzeczywistości gło­
szone ongi hasła przekreślić i po­
deptać.

Opowieści o wewnętrznych i ze­
wnętrznych trium fach włoskiego 
faszyzmu są niewybredną, agita­
cyjną blagą i bufonadą. Niedobór 
budżetu włoskiego w r. b. wyno­
si zgórą 7 miliardóio lirów; prze­
mysł — pominąwszy produkcję 
wojenną — upada, czego dowodem 
m. in. obniżenie się eksportu wło­
skiego w latach 1929 — 1936 z 
1269 milionów do 455 milionów 
lirów. Kolonizacja Abisynii wy­
maga dziesiątków miliardów, któ­
rych Włochy, oczywiście nie posia­
dają; uprzednio zresztą dokonać 
trzeba pacyfikacji tego kraju, co 
nie będzie sprawą łatwą ani szyb­
ką. Zdobycz sbisyńska, choć przy­
niosła p. Mussoliniemu efekty im- 
perialno - teatralne, w rzeczywi­
stości jednak staje się dla kraju 
raczej ciężarem nie do utrzyma­
nia... A podatki rosną i nędza się 
wzmaga.

Terror i bestialstwa dyktatury 
wobec przeciwników politycznych, 
zupełne ujarzm ienie proletariatu 
i oddanie go na łup eksploatacji 
kapitalistycznej — to są rzeczy 
zbyt znane, by tu szerzej o nich

f s>K
rozwodzić się trzeba, 
mmi, historyk i socj°l°o’ ^  
dający — po ucieczce z 
w jednym z uniwersytet0' 
rykańakich, wydał niedawa 
ło w języku angielskim, ^ jfó' 
— na podstawie urzędówł 1 
deł faszystowskich — *!? u <Ail 
dobrodziejstwa mussolini*®1 
sytuację klasy pracującej
ju  t. zw. korporatywnym- • yt
„świętej44 własności pry W 3
Włoszech f a s z y s t o w s k i c h  jer
towana jest ściśle i ma M je** 
den wyj ątek: tym wyją1* 1 ^ sjU* 
praca najem nika , którą . j  te 
nie może się rozporządza0’, 
go bowiem są dygnitarze .* 
racyj44 faszystowskich, dzJ  ̂pfi* 
w najzupełniejszej zgodzie _ 
mysłowcami i kapitalistą®1̂ ^  

Pokój wewnętrzny, , 
stosunki społeczne w . • uxóte) 
skiej Italii — to jest fikcj3’ . ^y  
rzeczywistość coraz 
nowczo zadaje kłam. 1
jednomyślnie obcy dzienn* ^^jji 
turyści, nieraz nawet z ^  
sympatjami związani. D .
nastrojów f a s z y s t o w s k i c h  1 . pi'
dowoleniu mas we W ł°sẐ  
sał niedawno u  nas nawe ^  v 
pondent wileńskiego « 
prasie angielskiej zll3J r£jj fl3 
mnóstwo opinij. wskazują0- 
coraz większe r o z g o r y c z e n i  
włoskich warstw drobnom*0 0\o‘ 
skich i chłopskich, nie*3  ̂ {ef«' 
nych z polityki f a s z y z m u  

nie wewnętrznym i między1?. te* 
wym. Wzmaga się jednocz03. 
ror policyjny, powiększ3 * * 0 $  
ba więzień i obozów końce jjc* 
nych, rośnie d o  n i e s k o n  

lista indywidualnych i  S 1*11”  
procesów politycznych, ; Jt*®! 
nych bohaterom podziemn  ̂

Przekonywającym choc P^tgfU' 
nim dowodem t r u d n o ś c i  i 
ry włoskiej jest charaktery 
polityka awantur i ry*yK ytAei°polityka a w am ur i  jjjjj.
uprawiana przez p. 
w dziedzinie stosu inkoW

[etf
J*T

narodowych. Najazd na  »  ^ ^oj0' 
przystąpienie do w o je n n e g ^ ^ a  
zumienia niemiecko - j aP°tvCany1, 
(t. z w. pakt antykom uniąty^ ¥  
intrygi i szczucia kolon13 . ^  
Palestynie, M aroku i grf'
to są przejawy ryzTkoVi^ski trS" 
świadczące, że faszyzm, . wyty^ 
ci równowagę i  zdolności  ̂^  p i  
ne, że swą mocno osłabi®®? rat° 
ju  pozycję chce konie^ aflJi 
wać m ilitam em i awantu .
zewnątrz granic państwowi -i 

Nie bawiąc się w Pr° sZy?t°'V 
przepowiednie, z okazji 1 3  us& l 
skiego „jubileuszu44 st' vl^cj 
istotny stan rzeczy, by

B- Vzeń  przydatną naukę.

Dnia 14-go listopada b. r. o godz. 11-ej rano w sali „ A ^  
w Warszawie, przy ul. Czerwonego Krzyża 20, odbędzie si?

UROCZYSTA AKADEM^
ŻAŁOBNA

• „ pier^sźku czci Twórcy i Wodza Socjalizmu Polskiego, Premiera r 
Rządu Niepodległej Rzeczypospolitej Polskiej, Marszałka

e(°

IGNACEGO DASZYNjsKiefi0
Na akademii tej proletariat m. st. Warszawy 

P. P. S. i organizacjach zawodowych, oraz kulturalno 
złoży swój hołd pamięci Ignacego Daszyńskiego.

Na program akademii złożą się przemówienia oraz 
artystyczna.

$c'ir

CENTRALNY KOMITET W Y K O N A VVCZV 
ZARZĄD GŁÓWNY T. U. R,
OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY 
RADA ZAWODOWA M. WARSZAWY.

p.p.S.

p.p.S-

Bilety wstępu w cenie 49 i 25 groszy do nabycia w ‘ 
Generalnym CKW., Warecka 7, w Zarządzie Główny*11 
Czerwonego Krzyża 20 i OKR. PPS., ul. Długa 21.

Rzym wymusza uznanie tesa
Abisynii, ani teW rzymskich kołach politycznych 

utrzymują, że Mussolini nie ograni­
czy się do odwołania posła z Paryża, 
lecz w ślad za odwołaniem Cerrutiego 
nastąpi odioolanie przedstawicieli wło 
skich we wszystkich tych państwach, 
które dotychczas nie uznały aneksji

nie
jail!

stwa rzymskiego". o
H olandii, S z ti'ccp  - 

w szys tk ic h  tych  Pa ’1̂  
odw ołani poslowie<  ^  (i ■ 

spe łn iać  będą cha’9 e
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Krew robotników żydowskich
'<!> roij.

zrosiła pola Palestyny
°tników ż> dow&kicli strzelaniny jeden Arab został cięż

Pracy na pomaca przy0 u u K1
L^ka J .? « « n a v in i,  położonym
1 b z0t. , na zachód od Jerozo- 

3 ,a zaatakow;ana przez 
w pobliskch 

Zi^ Poń;?r,Zy “ I'm 5 młodych 
h^clinj1?.^0 śmierć. Wazvscy 

2 Polski- I) îg, k "szczęła natychmiast
VvP0lll0cvS2UrÛ c cała ok o lice- 
V* ^OuL P °w ji oddano samo-
trop ię  ° ^ e> którym  udało się  
l h >  Jesitr eka^ c? bandę przez 
V  ' Odr),- .’ w bierunku p.iinoc- 

»ię 0> •’ Policji i  wojska sta
^ o io r a-ecn*e okr?żyć bandę. 
tnl. 0Zol P ° ludniu odbył się 
iw M ó w  *e J P °?rzeb zabitych  
N kiIU2ydowskicb  Przy  u- 
W j^ k  ■' j ły&if  cznych tłum ów.
If *a,łikri skJeP>’ żydowskie 

^ttęte przez dwie godzi-

S i c ^ ^ l i t a i e

ko ranny. W  związku z tym  aresz­
towano dwóch Żydów, jako rzeko­
m ych sprawców.

W obec naprężonej sytuacji w 
Palestynie, w ładze brytyjskie za­

rządziły przyspieszenie wyjazdu  
batalionu strzelców do Palestyny, 
który m iał początkowo w yjechać 
dopiero z początkiem  stycznia. 
B atalion  ten od p łyn ie z Anglii w 
dn. 19 listopada.

Wszystko dla wojny
h a s ł e m  p o l i t y K i  j a p o f i s K t e j

Gabinet japoński uchwalił pro­
jekt ustawy mobilizującej wszelkie 
m ożliwe środki dla prowadzenia 
wojny. Projekt przewiduje kontro 
lę przemysłu, kontrolę kapitału, źe 
glugi, importu, rozdziału surow­

ców  i fabrykatów oraz wzmacnia 
dekrety wojskow e, wydane w  
związku z przemysłem wojennym. 
Projekt zostanie przekazany do par 
lamentu, który rozpatrzy go w koń 
cu stycznia, a ogłoszony zostanie

Zaciekła obrona Chińczyków
hamuje postępy wojsk japońskich

wczoraj w  po- 
dwóch ro­

m ańskich. W czasie

Główne kolum ny chińskiej ar­
m ii szanghajskicj cofają się w k ie­
runku południow ym  i zachodnim  
przez terytorium  całkow icie znisz­
czone przez działania artylerii i 
nieustanne pożary. W niektórych  
punktach jak w  rejonie Putung  
na prawym  brzegu rzeki W angpu 
i nad rzeką Siccaw ei na południo- 
zachód od koncesji francuskiej

Jeszcze raz Spaak
^P róbu je  utworzyć Rząd

S o k  . ,
j e Vvc'n ^ d n o śc i kontynuow ał

to* <fu  L eopold  nalega, by  
- ■ • kpaak pom im o napoty-

celu stworzenia Rzą 
î?raj P° południu tow

i %

c?*or£
_ p ponow ne konferen­

cji {j0j. e<*8taw icielam i ugrupo- 
1 ^yczm -ch. M. in . w ziął u- 

Posiedzeniu prezydium

R ady N aczelnej B elgijsk iej Partii 
R obotniczej.

Główną trudnością, z jaką spot­
kał się m in. Spaak w swej m isji 
tworzenia nowego R ządu, było sta 
nowisko P ierlo t i  Dubus, którzy  
w ostatniej ch w ili odm ów ili przy­
jęcia  stanow iska m inistra spraw  
zagr. i m inistra spraw iedliwości.

Redakcji „Dziennika Porannego"
v^dal przebywa 46 pracowników

t Powiedriom dnia 9 b. m nic 
'£*ec*enia w sprawie skargi

Oziellnjka Porannego na 
^  druku gazety D ziennik Po- 

jT  ̂ tymraa«owego sekwestrato

l redakcji i  adm inistracji

oddziały chińskie bronią się za­
ciekle.

N ad rzeką Siccawei zaobserwo­
wać m ożna fakty  dziw nych kon­
trastów. Podczas, gdy płoną m osty  
i  znajdujące się na rzece dżonki, 
zagrażając zagładą sąsiednim  dziel 
nicom  m ieszkalnym , podczas, gdy 
wojska francuskie gorączkowo bu  
dują rowy strzeleckie i fortyfika­
cje dla odparcia spodziewanego  
nacisku uciekających Chińczy­
ków na granice koncesji —  po obu  
stronaeli rzeki znajdują się bez- 
ozynne oddziały Chińczyków od­
cięte obecnie n ieom al całkow icie  
od swych głównych sił.

PŁONIE BAW EŁNA

W pobliżu rozprzestrzenia się 
olbrzym i pożar, który objął w iel­
ką chińską przędzalnię bawełny  
u połączenia rzeki Czahwei z rze­
ką Siccawei, p łom ien ie utrudniają  
strażnikom  francuskim  akcję ra­
towniczą, zm ierzającą do zlokali­
zowania pożaru, który m oże ska­
zać na zagładę gęsto zaludnione  
dzielnice chińskie na południo-

y S N  redakcji i 
^ ! cj’eu “ alszym ciągu w liczbie 46 

!*H, e8at a W lokalu wydawnictwa.
^  ® Zarządu Syndykatu Dzien-
.  Warszawie red . G rostern w

S ą lja y ^ u ^ d n io n y c h  w „D zienniku
*ennikarzy wystosował do 

. *° *ekwe«tratora p. Żarytut
y j  c en-pUm° :
5 1U *a trn dnionych w Dzieni-

V  I’ana j k ienn ikarzy . zwracam się
^  kojący ” e°enasa z oświadczeniem 

t a r ?  P^eciw ko nie wykonywa­
l i  2!̂ e m  Sz. Pana zasadniczych
!«V >Pliw St-a"- 0 pracy. N ie ulega dla h. | o&ci * -

.°nych przez żadne właściwe 
M]|^>ianja l!to>eją żadne podstawy dla 
b  Jj ł? r  re*zty poborów zo paździer 

?Pad te * należności za bieżą- 
w*Wy b a jo w o  płatnych z góry 

“'łyęjj ^ ta c h  dekadowych lub ty- 
Ptar" 'kom u z nas nic wvmó-

' ,  że z mocy tych przepi-

*
l̂i

r. Cy. omu z nas n ic wymo- 
Jednocześnie stw ierdził

pabi
ca

rozmowie z nam i, że na adm inistracji.

w spółpracę redakcji Sz. Tan n ie reflek­
tu je . W obec wstrzym ania d ru k u  wydaw­
nictwa stosunek zatrudnionych dzici 
karzy jest zupełn ie w yraźny: należy
p łacić  im  zaległe i bieżące pobory, a 
w  razie wym ówienia pracy ustalić  sumy 
i term iny wypłaty przewidzianych u?; 
wą odpraw.

Oczywiście w szy tk ie  te same zasady 
obowiązują wobec pracowników wydaw­
nictwa zatrudnionych w adm inistracji— 
członków związku pracowników spół­
dzielczych — w których im ieniu wystę­
p u je  właściwy związek.

Prosząc o udzielenie odpowiedzi na 
piśm ie kreślę się z poważaniem

(—) Stefan Grostern.
Analogiczne oświadczenie złożył przed 

sta w id e ł związku pracowników spó ł­
dzielni.

P . Żaryn w odpowiedzi zakom uniko­
wał, że rozejrzy się w sumach, które na­
deszły w czasu jego urzędowania i  od 
środy przystąpi do wypłacania zaległych 
i bieżących poborów.

W  ciągu dnia 9 b . m. poszczególni 
dz:ennikarze z najrozm aitszych redakcji 
bez różnicy k ierunków  politycznych od­
wiedzali znajdujących się bez przerwy 
w lokalu  dziennikarzy i pracowników
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anicach
Boi. Limanowskiego 

Ignacego Daszyńskiegoi
ni- odbyła się w  Pa- 

W-oą, S o czy sto ść  przemiano- 
M M i  ot Î .0cy uchwały Rady
" i.

'-J UvllTVUIJ
. ‘'hatiou Fabrycznej na ul. im. 

Łk>ego i ul. Prostej na 
daszyńskiego. Został 

tej S?ecJ'alny Komitet Ob- 
Ur° c.zys^°®cb ktćry zor- 

x3 ? niz°w a ł Akademię ku 
&tj e,tli} lelkich Zmarłych. Na 

^ ^ u ów icn le  w ygłosił 

T ™ -  tó"r- m ec- fyc2 na Czym odbyła się część 
‘ W akademii wzięło

udział blisko 1000 osób. U czest­
nicy akademii ze sztandarami miej 
scow ych organizacyj robotniczych  
udali się pochodem na odsłonięcie 
tablic z nowym i nazw ali ulic. Od­
słonięcie dokonał w  imieniu Zarżą 
du miasta tow . w ice-prezydent A. 
Szczekow ski, w ygłaszając krótkie 
przemówienie, obrazujące działal­
ność i zasługi tow . tow. Lima­
now skiego i D aszyńskiego.

W  uroczystościach w zięła tłum­
ny udział robotnicza ludność Pa­
bianic.

Wśród książek
, yd, V‘< n
V  H°w szech na Spółka
V  p  wPłomień“, W arsza- 

rzekład Karoliny Bey-

Stieirnstedt. „CZTERY

K . y bma,

ha, V

° P o v " ' W  byłoby prze- 
H IŁ'ścią o losach czwór

X  P ju 'Jpwincji szwedzkiej, 
1 .' a Stiernstedt nie po

eg0 tematu z w łaśc i­
w i  w artyzm n n ,łyzmem . Dzięki ta- 

Grf«-rns ê^* op ow ieść o
J  flo ^tiie jle®u» Jenny i Torii od 

lat dzieciństwa  
% dojrzałego —  czyta

^ c ym zainteresow a- 
ft|> sz e j  do ostatniej

strony; — postaci te żyją i przy­
kuwają uw agę czytelnika.

Marika Stiernstedt posiada  
w szystkie w alory północnej litera­
tury, która ma dla nas taki sw o i­
sty czar: ogrom ną siłę sugestyw ną  
przy wielkiej dyskrecji środków.

W  „Czterech buławach" nie ma 
żadnych dłużyzn; nie ma zbytecz. 
nego m oralizatorstwa, którym czę 
sto grzeszą kobiety - autorki.

Druga z rzędu książka Mariki 
Stiernstedt, przełożona na język 
polski, św iadczy, że jest to nowy  
rzetelny talent, którym się może 
poszczycić literatura szwedzka.

ZAST.

Pogrzeb
Bolesława Leśmiana

We wtorek złożone zostały na  wieczny 
spoczynek zwłoki znakomitego poety 
akadem ika literatury  Bolesława Leśmia- 

i.
Na cm entarzu, nad otwartą mo­

giłą żegnali zm arłego: w im ieniu  Po l­
skiej Akadem ii L iteratury  oraz jako oso­
bisty przyjaciel zm arłego Zenon P rze­
smycki (M iriam ), oraz z ram ienia oddz. 
warszawsk. Zw. Zawód. L iteratów  P o l­
skich — Rom an K ołoniecki.

wym  skraju koncesji francuskiej. 
Zagracani obserwatorzy w ojskow i 
oceniają siły  znajdujące się w tym  
rejonie na wschód od rzeki Czah- 
w ei na 5.000 żołnierzy. O ddziało­
w i tem u pozostał jedynie bardzo 
wąski przesm yk de ucieczki, pod­
czas gdy ranni żołnierze oraz licz­
ni uciekin ierzy przez całe popo­
łudnie m ogli się jeazoze schronić 
na teren koncesji francuskiej tuż 
przed najściem  nacierających  
z północyr Japończyków.

A kcja p iechoty japońskiej roz­
w ija się w oparciu o bron pancer­
ną, gdyż Japończycy zdołali kilka  
naście czołgów przetransportować 
na prom ach przez rzekę Suczau.

PLA N  OPORU
Mimo tak beznadziejnego poło­

żenia, Chińczycy jeszcze usiłują  
zorganizować opór. Jak słychać, 
istn ieje zam iar rzucenia 20.000 
żołnierzy na odcinku pom iędzy  
południow ą granicą koncesji fran 
cuskiej a rzeką W angpu na prze­
ważające siły japońskie. P lan ten  
uchodzi jednak w ocenie obserwa­
torów zagranicznych za bezna­
dziejny.

SUKCESY CHIŃCZYKÓW
A gencja chińska Central News 

donosi, że nieregularne oddziały  
chińskie odzyskały dworzec Sun- 
teh  na lin ii kolejow ej P ek in  —  
H ankou, jak również miasta 
Czcntse, P ohey, L ihsien, K ayang, 
Jenkin i  A nkho na wschód od  
lin ii. W ojska chińskie odebrały  
również A nbyang, stację kolejow ą  
na północ od Honan.
„W ZGLĘDY STRATEGICZNE"

A gencja Central N ew s potw ier­
dza w iadom ość o w ycofaniu  się

w ojsk chińskich z pod Szanghaju, 
twierdząc, iż zostało to dokonane 
ze względów strategicznych. W oj­
ska chińskie w ycofały się o dwie 
m ile na południe od Hung-Czao 
Road. O becnie pozycje chińskie  
ciągną się od w ioski Łunghwa w 
kierunku południowo-zachodniego  
Szanghaju.

Dowództwo chińskie zapewnia, 
że opuszczenie południow ego wy­
brzeża rzeki Suczau nie oznacza  
w cale zaniechanie oporu wojsk 
chińskich w okolicach Szanghaju.

dekretem „w  chwili, gdy sytuacja 
wyjątkowa nakaże natychm iasto­
we jego zastosowanie".

Utrzymuje się opinia, że żarów  
no projekt mobilizacji gospodar­
czej, jak również i utworzenie szta  
bu cesarskiego wskazuje na to, 
że Rząd przygotowuje się do prze 
ciwstaw ienia się wszelkim  możli­
wym niebezpiecznym komplikac­
jom, mogącym pow stać za sprawą 
czynników zewnętrznych.

W iceminister wojny Komeshiro 
Kato za zapytania dziennikarzy, 
oświadczył, że Japonia winna się 
przygotow ać do długiej wojny

Czarna śmierć
Wczoraj w ieczorem  w kopalni 

„Emiifbncja" w  K atow icach —  Dę 
bie nastąpiło gwałtowne tąpnięcie  
na jednym  z filarów. Zwały wę­
gla, które oberw ały się ze stropu, 
przysypały górnika Stanisława To 
inockiego. M imo natychm iastowej 
akcji ratunkowej T om ocki w ydo­
byty został z pod gruzów' już nie 
żyw-y.

OHSB9

Boski Legion" przei sodem
za  p r z y g o t o w y w a n ie  do r e w o l ty

Przed specjalnym  trybunałem  w T o­
kio rozpoczął się proces członków sto­
warzyszenia Shim peitai (boski leg ion), 
oskarżonych o przygotowanie buntu . O- 
skarżeui sądzeni są według przepisów 
nowego kodeksu karnego, który po raz 
pierwszy jest stosowany do przestępstwa j nia, 
tego rodzaju.

Akt oskarżenia stwierdza, iż 55 człon 
ków „Shim peitai11 przygotowywało zbrój 
ną rebelię  w r. 1933 w celu przeprow a­
dzenia w sposób gwałtowny reform y na­
rodowej. Spiskowcy zam ierzali stworzyć

„Rząd Nadzwyczajny" w celu p rzepro­
wadzenia swych zadań.

Cel swój chcieli osiągnąć zrzucając 
bomby z samolotów na rezydencję p re ­
m iera, w chwili, gdy tam  odbywało się 
posiedzenie gabinetu oraz na zabudowa- 

których mieściła się kom enda 
policji. Zamach m iał być wykonany 
7 lipca 1933 r. Rzucenie bom b m iało 
być sygnałem  do wybuchu powstania i 
zam ordowania ówczesnego prem iera Sai- 
to i  innych członków Rządu. P lan  ten  
został udarem niony prze* aresztowanie 
spiskowców.

WIADOMOŚCI SPORTOWE i
PIŁKA NOŻNA

Compinys pozostaje...
Parlam ent kataloń&ki uchw alił 

48 głosam i przeciw  jednem u prze­
d łużenie m andatu prezydenta  
Companysa. Za odpow iednim  
w nioskiem  w  tej sprawie w ypow ie

działy się: lew ica katalońska, par­
tia socjalistyczna i unia republi­
kańska, przeciw  zaś głosował je ­
dyny deputowany katalonskicj 
u nii dem okratycznej.

30 kilometrów w gore i 10 w dół
Zamiary proL Piccarda

Prof. P iccard, który przybył wczoraj będzie 60 m . średnicy i pojem ność
do W iednia, oświadczył dziennikarzom , 
że zam iarem  jego jest zbudowanie balo­
nu, który  by m ógł się wzbić w stratosfe- 
rę do wysokości 30.000 m etrów . P iof. 
Piccard pragnie również zbadać głębiny 
m orza aż do 10.000 m. Projektow any 
balon do badania stratosfery posiadać

115.000 m . sześć.
Prof. P iccard oświadczył przy tej spo­

sobności, że sądząc z postępów techniki 
będzie już  m ożna wkrótce latać na wy­
sokości 16.000 m. z szybkością 700 km. 
na godzinę.

Ciekawostki radiowe
RADIO W MADRYCIE 

A. V. Ph ilips, angielski speaker radio 
stacji w M adrycie, na łam ach tygodnika 
„W orld R adio" barw nie opisuje swe 
przeżycia, w których norm alna praca 
w p rad io  splata się z wypadkam i wojen­
nymi. Mimo grozy i niebezpieczeństwa 
ludność dużo czasu poświęca słuchaniu 
rozrywkowych program ów radiowych.

Stacja m adryekka „U nion R adio” tyl­
ko dwa razy przerw ała swoją pracę. 
Raz, gdy jedna z bom b wznieciła po­
żar, a kilka innych bom b, k tóre  upadły  
w pobliżu Uszkodziły przewody elek­
tryczne; w tedy pracę przerw ano na k il­
ka dni, po k tórych znów rozbrzm iała 
muzyka rozrywkowa. D rugi raz stacja 
zam ilkła, lecz tylko na k ilka godzin, 
gdy granat uderzy ł w antenę, co szybko 
udało  się naprawić.

Program  nadawany jest regularnie, 
np. codziennie słyszeć m ożna bicie sta­
rego zegara na gmachu M inisterium  
Spraw W ewnętrznych, k tóre transm ito­
wane jest naw et w czasie najostrzejsze­
go bom bardow ania.

Nawet na froncie słyszy się radio. 
Ustawiono w tym  celn specjalne, ol­

brzymie głośniki, dzięki którym żoł­
nierze słuchać mogą wiadomości i mu­
zyki.

W BYDGOSZCZY.
Na terenie polskiej Wenecji, jak  

słusznie określają turyści miasto Byd 
gc&zcz — odbywa się obecnie Ogól­
nopolska W ystawa Krajowa, która 
niespełna przed tygodniem otworzy­
ła  swe podwoje w obszernym gma­
chu przy ul. Toruńskiej.

Dzięki uzyskanym przez dyrekcję 
wystawy znacznym zniżkom kolejo. 
wym, a mianowicie 75% ulgi powrot 
r.ej w dui świąteczne, Bydgoszcz sta 
je się w okresie trw ania Wystawy 
ośrodkiem kolejowej turystyki.

Udział w wystawie, poza całym 
krajowym przemysłem rad.ołeehnicz 
nynt, b:erze Min. Poczt i Telegra­
fów, Min. Komunikacji, Wojsko, P. 
A. T., LOPP., Zw. Krótkofalowców i 
Polskie Radio. W ystawa podzielona 
jest na nieć obfitych działów: nauko 
wy, radiofonii, radiokomunikacyjny, 
przemysłowy i przemysłu pcmocni- 
t zego.

Największą atrakcje, wystawy jest 
wystawowe studio radiowe, skąd co­
dziennie transmitowane są programy 
na wszystkie rozgłośnie Polskiego 
Radia.

„AFERA PARYSKA” W OŚWIE­
TLENIU POLSKIEGO ZWIĄZKU 

PIŁK I NOŻNEJ.
Wczoraj późnym wieczorem Pre­

zes Polskiego Związku Pdki Nożnej 
płk. Glabisz vcygłosił przez radio ob­
szerne przemówienie, w którym o- 
świetlił stanowisko Polskiego Związ­
ku Piłki Nożnej wobec t. zw. „afery 
paryskiej". Jak  się okazuje, docho­
dzenie przeprowadzone przez PZPN. 
stwierdziło, że dwaj członkowie re­
prezentacji polskiej Wilimowski i 
Góra istotnie prowadzili pertraktacje 
z paryskim Racing-Clubem w spra­
wie przejścia na zawodowstwo i sa- 
silena barw tego klubu. P ertrak ta­
cje odbywały się w normalnych wa­
runkach. Nie jest prawdą jakoby 
gracze zostali przez przedstawicieli 
Raeing.Clubu spici alkoholem i pod 
wp.ywem alkoholu podpisali kontrak 
ty. Rokow ana bowiem, .jak stwier­
dzono, nie zostały w ogól* doprowa­
dzone do końca, Góra i Wilimowski 
kontraktów nie podpisali i pieniędzy 
cd klubu nie w zęli. Wymień-: za­
wodnicy wrócili do hotelu nieco pod. 
chmieleni, nie byli jednak na tyle 
pijani, aby ro!> e cpruVvę
z tego co robią.

Natom iast nie ustalono dokładnie 
od kogo wyszła inicjatywa prowa­
dzenia pertraktacji.

W rokowTaniach brali udział jedy­
nie Góra i Wilimowski. Piontek i Wo 
darz nie mieli z tą  aferą nic wspól-
neg0- . , . . , .Płk. Glabisz jest zdania, ze kierów 
nietwo drużyny polskiej nie ponosi w 
tej sprawie żadnej winy i że cała 
sprawa została wyolbrzymiona przez 
jednego z polskich dziennikarzy, nóe 
szkajacych stale zagranicą, który w 
ten sposób chciał przedstawić w kra. 
ju  ja k  wysoką klasę przedstawiają 
obecnie nasi piłkarze.

W rezultacie Zarząd Polskiego 
Związku Piłki Nożnej z żalem stwier 
dza, że znajdują się gracze reprezen 
ta c y jn i, którzy za pieniądze są goto- 
wi zrezygnować z zaszczytu obrony 
barw narodowych. K aran e  tych g ra­
czy Zarząd PZPN. uważa za niepo­
żądane, gdyż nic można nikogo ka­
rać za to, że chce sobie byt polep­
szyć. Zawodników tych nie można 
również dyskwalifikować, gdyż nie 
podpisali kontraktu i praw  am ator­
skich nie utracili, a  dyskwalifikacja 
może nastąpić dopiero po przejściu 
na zawodowstwo.

N a przyszłość PZPN. będzie jed­
nak bardzo ostrożnym w^naw.ązywa-
niu kontaktu z zawodowymi d.uży- 
cami francuskim.’, a le.względnic nie 
będzie tolerował nadużywania alko­
holu przez zawodników, zwłaszcza 
przy wyjazdach zagranicę. Zarząd 
PZPN. w stosunku do Góry i Wili. 
mowskiego nie wyciąga wniosków z 
tego postanowienia, gdyż nie stwier-

Poza tym  Zarząd PZPN. wyciągnie
konsekwencje w stosunku do dzien­
nikarka, który dla sensacji wyolbrzy­
mił całą tę sprawę, zwTacaj'ąc się 
równocześnie do Związku Dziennika­
rzy Sportowych R. P. z prośbą o 
przeprowadzenie dochodzenia w tej 
sprawie.

OFICJALNE UCHWAŁY POL­
SKIEGO ZWIĄZKU PIŁKI NOŻNEJ

Na specjalnym posiedzeniu Zarzą­
du PZPN., które trwało do późnej 
nocy powzięto następujące uchwały:

1 W yrazić podziękowanie dla re ­
prezentacji i jej kierownictwa za 
piękna postawę w meczach z ligą 
Północnej Francji i włoską Bolonią.

2) Wszystkim graczom, którzy 
grali w roku b eżącym w reprezen­
tacji polskiej ofiarować plakiety.

3) Udzielić nagany Wilanowskie­
mu i Górze za niewłaściwe zachowa­
nie się w Paryżu i za wzięcie udziału 
w pertraktacjach z Racing-Clubem.

R 3 Z H E  W U i M a f l S f l
BUDOWA TORU KOLARSKO. 

MOTOCYKLOWEGO W WARSZA­
WIE.

Polski Związek Motocyklowy wy­
delegował do współpracy przy budo­
wie toru kolarsko . motocyklowego 
v/ W arszaw ę płk. Eugeniusza Wyr- 
wińskiego, wiceprezesa Związku i Jó ­
zefa Doche, kaoitana sportowego 
Związku. Ze strony P.Z.K. udział w 
komisji Kerze prezydium w osobach 
prezesa płk, Gebla, oraz trzech w i­
ceprezesów p. Orłowskiego, Radwan, 
skiego i mjr. Porczyńskiego.
FLOTA ZDOBYŁA MISTRZOSTWO 

BOKSERSKIE POMORZA.
Wczoraj oaibył się ostatni mecz z 

cyklu rozgrywek o mistrzostwo Po­
morza w boks e zdobytego jak  w ia­
domo przez WKS. Flota w Gdyni 
Walczył miejscowy klub  ̂ sportowy 
Związku strzeleckiego z Towarzyst­
wem Gimnastycznym Sokół z Tcze­
wa. Mecz wygrał Strzelec z Gdyni 
walkowerem ponieważ Sokół stawił 
się w niekompletnym składzie. Obec­
ny był na meczu jako w.dz znany 
bokser zawodowy Jarosz, któremu 
publiczność zgotowała gorącą owa­
cję.

HELIASZ PRZESTAŁ BYÓ 
TRENEREM W BELGII.

K ontrakt pomiędzy belgijskim klu­
bem Beerschot i jego trenem Zygmun 
tern Heliaszem został rozwiązany z 
dniem 1 stycznia 1938 r. Powodem 
rozwiązania kontraktu były nieporo­
zumienia między Heliaszem i zarzą­
dem Beerschot na tem at szkolenia 
młodych zawodników.

N a miejsce Iłeliasza wraca do 
Beerschotu jego poprzedni trener 
Węgier Biegli, którego miejsca za­
jął Polak niedawno. Dotychczas

dzono nadużywania przez nich alko- wiadomo, czy Heliasz pozostanie w 
holu. Belgii, czy też wróci do kraju .



Bolesław Leśmian nie żyje
Rzecz dziwna. W  ostatnim zbiór 

ku Bolesława Leśmiana p .t. „Na­
pój cienisty41 znajdujemy ogromną 
ilcść obrazów, przenośni i porów­
nań, związanych ze śmiercią, cmen 
tarzem i mową zaświatów.

Było to jakby przeczucie tego 
nagłego i bolesnego zgonu, który* 
wielkiego poetę i przepaścistego 
wizjonera wyrwa} z krainy jawy.

U

Źle i obco czuł się zawsze Leś 
mian w obrębie życia rzeczywiste- 
ko. Daleki od wszelkich walk po­
litycznych, społecznych, filozoficz­
nych i artystycznych, zaprzepasz­
czony w swoim świecie wizyjnym 
jakiejś irracjonalnej tęsknoty, oczy 
ma bezradnego dziecka patrzył na 
świat otaczający, wydany całko­
wicie na jego pastwę i swawolę.

Poezja Leśmiana była próbą e- 
mocjonalnego ujęcia nie tyle prze 
żytej, >!e przemyślanej lub dojrza­
nej rzeczywistości, irracjonalnym 
skokiem w chaos stęsknionych do 
wcielenia elementów, którym nie 
sądzono było wyłonić się z nie. 
bytu.

Tęsknota metafizyczna poety 
szuka nadaremnie dość dorówna­
nych i umiernych ksztąłtów, któ- 
reby zawrzeć mogły, wyjeczeć czy 
wyszlochać niewyrażalną treść 
twórczego widzenia.

Stąd to ustawiczne łamanie ję- 
gruchotanie jego racjonal­

nej, służącej celom logicznego po 
rozumiewania się budowy, dziwa­
czna pozornie budowa zdań, o- 
gromna iloJć neologizmów pew­
nego szczególnego typu, tak cha­
rakterystycznych, źe można by je 
nazwać „łeśmianizmami44.

W  rozmachu swego irracjonal­
nego wizjonerstwa zachodzi, dalej 
od wszystkich swoich rówieśnych 
modernistów, czyniąc ze słowa 
znak niedorównany niewyrażalnej 
treści o straszliwej mocy sugestii 
artystycznej.

W Leśmianie pulsowała bujna, 
pierwotna zmysłowość obok me­
tafizycznej świadomości wplece­
nia w krąg złud zmysłów i gry 
pozorów.

Stąd jego pasja w doszukiwa­
niu się dla pojęć nadzmysłowych 
najbardziej zmysłowej formy wy­
razu, którą rozsadza i doprowa­
dza do olśniewającego absurdu 
walka tych sprzeczności, dialek­
tycznie unicestwiających się wza­
jemnie.

Dlatego właśnie cała kwiecista, 
sielska i zmysłowa obrazowość 
poety, doprowadzona celowo do 
tańca sprzecznych i wyłączających 
się logicznie pojęć, pomimo swojej 
pozornie konkretnej barwy i kształ 
tu — ma w gruncie rzeczy charak­
ter oderwany i bezprzedmiotowy.

Poezja Leśmiana w związku z 
tym nie jest wcale łatwa ,trudno 
ją przeniknąć, zbliżyć się do niej 
i poddać się jej urokowi.

Leśmian był raczej poetą dla po­
etów, mało był natomiast znany 
wśród szerszej publiczności. Całe 
jednak młodsze pokolenie poetyc­
kie, z Tuwimem i Zegadłowiczem 
na czele, nie oparło się wiążącemu 
urokowi zaświatowych wizyj Leś­
miana.

Gdy ze swoich abstrakcyjnych 
wyżyn wizjonera i kosmicznego 
fantasty zstępuje poeta na poziom 
rzeczywistości, próbując ją zgrun- 
tować, tam dotrzymuje mu kroku 
wspaniała, paradoksalna obrazo­
wość, lecz zawodzi postawa inte­
lektualna i społeczna poety, który 
poza odruch artystowsko-arysto- 
kratycznego dąsu wobec świata i 
ludzi wyjść nie potrafi.

Leśmian w  naszych czasach 
walki zaciętej, wyłączności i nie­
nawiści był nieuleczalnym roman­
tykiem, dla którego jedyną racją 
i celem istnienia była gra wyobra­
źni. .

Dlatego patrząc teraz na świe 
żą mogiłę poety i składając hołd 
talentowi, zasłudze i tragicznemu 
wysiłkowi wizjonera, sądzimy ra­
czej, że ta śmierć nagła, choć cza 
jąca się w słowach poety oddaw- 
na, wydarła go wielu najboleśniej­
szym zasadzkom losu, wobec któ­
rego, jak na romantycznego łowca 
snów przystało, stawał w pozycji 
dziecka, czerpiącego wodę przeta­
kiem, wydanego na pastwę sprzy- 
siężenia rzeczy i ludzi.

Liryka polska straciła w nim 
jednego ze swych najoryginalniej­
szych i czołowych twórców.

Tajemnice wyspy Kościuszki
Polski podróżnik na bezl. i niezbadanej wyspie u brzegów

Znany podróżnik polski, dr. Ja- ’ byłcy uważają go za jedynego I dniej wyprawy dr. jarosz nie. V ̂ r  , . i  7 :  J j ę u ; i ł t S -j u u ic j  w y p ic b w y  U l.
iosz, o ktorego przygodach kilka białego, który poznał jej wnętrze. | tam przeprowadzić dokla ■Iiacr'v’

J. N. MILLER.

Z poezyj Bolesława LsSmiana

W nicość śniąca sio droga
P o is tn ia ły  czerw ien ie  na n ieb iosów  uboczu, —
P o is tn ia ły  d la  n ikogo, sam ym  sobie racze j —  w brew ...
1 n ie  um iem  pow iedzieć, skąd uległość m ych  oczu
T ym  zarysom drzew  na chm urze... Trzebaż oczom ta k ic h  drzew ?.

W iem , że muszę w ypa trzeć w  nicość śniącą się drogę. 
O dchodzim y gdzieś co ch w ila  i  co ch w ila  b ra k  nam  lic ...
I  n ie  mogę cię p ieścić i  n ie  p ieśc ić  n ie  mogę, —
T y lk o  pa trzę  w  zm ie rzch  za tobą i  n ie  p ragnę w idz ieć n ic.

Usta tw o je  —  d a le ko !  Usta tw o je  —  ta k  b lis k o !
Serce w  ża lu  za tw ia rdz ia le  do rą k  b ia łych  weź i  z la m !
Czy pam iętasz ów og ród  —  p ło t w ysok i —  m głę n iską?
M gła  —  to  cz łow iek n iepo trzebny, snem m i ró w n y  —  ta k i sam 1

Coś tam  o nas p rzez liśc ie  zaszeptało do c ien ia , —  
P otoczyło  się po  drzew ach  —  z rozum ia ło  nas —  i  lśni... 
W  ustach tw o ich  —  tk w i ch łodna  o d ro b in a  znużen i a, —  
W ięc p ó jd z ie m y  do o g ro d u ! Poszukam y zm a rłych  d n i!

Ufosiiłkr-mOW GŁOWY

t&ujnieg

iPRZY PRZEZI
1GRYPIE I KATARZE

Jest tam  ścieżka zna jom a  —  i  je s t drzew o za bram ą.
Czy pam iętasz, ja k  się idz ie?  T R Z E B A  M IN Ą Ć  C A Ł Y  Ś W IA T !  
W d z ie j tę suknię, co w tedy !... W łosy uczesz ta k  sam o!
I  p ó jd z ie m y  do ogrodu... T y  id ź  —  pierwsza... P ó jdę  w  ślad...

Pierwsza schadzka
Pierwsza schadzka za grobem! Rozwalona brama.

razy informowaliśmy już naszych 
czytelników, donosi, że niezalud- 
niona i niezbadana wyspa Koś­
ciuszki, leżąca u brzegów Alaski, 
kryje w swym wnętrzu wiele ra- 
jemnic. Zabobonni bowiem India­
nie nie zapuszczali się nigdy do jej 
wnętrza — białych zaś poszukiwa 
czy minerałów, czy myśliwych 
prawdopodobnie tam nie było. Je­
dynie tylko kilku rybaków co roku 
zatrzymuje się u jej brzegów pod­
czas połowu łososi. Na ogół jed­
nak dotychczas nikt nie usiłował 
zbarać wnętrza wyspy. Dopiero w 
tym roku, podczas obecnej wypra­
wy, udało się polskiemu podróżni­
kowi, p. Stefanowi Jaroszowi, wy­
drzeć bstatnie jej tajemnice i tu-

Tegoroczne lato wyjątkowo by­
ło przykre na Alasce. Długotrwałe 
deszcze i burze utrudniały prace 
w terenie. Kilkakrotnie p. Jarosz 
usiłował dotrzeć w swej łodzi do 
zatoki Shipley, na zachodnim brze 
gu wyspy, za każdym jednak ra­
zem musiał zawracać.

W pierwszych dniach września 
po przez trzęsawiska i bezdroża 
leśne p. Jarosz wyruszył po raz 
trzeci na Mt. Francis, najwyższy 
szczyt na wyspie. Mt. Francis, zbu 
dowany z wapienia, posiada licz­
ne jaskinie i groty—wskutek cze­
go w partii szczytowej zupełny 
jest brak wody, który uniemożli­
wia dłuższe tam obozowanie. Z 
tego też powodu podczas poprze-

dań. Podczas obecnej 
podchodząc 
mi północnej ściany i

olbrzymi111* ur 
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przed spadającymi z r>’c|’ 
mi skalnymi, zauważy! .g prw 
nikły wykop wody 4 '
padkowe znalezienie ^ ° ^ 0\
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O *i frazem umożliwiło mu 
zbadanie wspaniałego
górskiego. M

Podczas trzydnłoweg^pf0\tf
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h
jcina szczycie dr. Jarosz P 

dził badania nad gó.rrl3n 
lasu, gdzie napotkał P‘v zrie ^  
jodły alpejskiej, zebrał I’c 
zy roślin, występujących ’l- j f ic ^
cie, wykonał szkic
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Londyńska mgła
kosztuje Anglię setki milionów złotych

źd* Lu

Stąpaj p iln ie!... Urałuj^ ten po drodze krzak.
Czy to — ty? — Już zmieniona, a jeszcze — ta sama? 
Upewnij!... Wzrok m i słabnie... Podaj dłonią znak!

Niema znaków! Oddawna już w nic się rozwiały! 
Niema żadnych upewnień! N ik t nie wierzy w nas!.... 
Zm ilk ły  śmiechy w ciemnościach i  płacze ustały.
W pajęczynie po kątach zagnieździł się — czas....

Zejdź z drogi — ćmom i kwiatom!... Postroń się złudzeniom!. 
Chyba najrzeczywistszy jest ten — siana stóg...
Czemu płaczesz i  — Dla ludzi, oddanych istnieniom,
Ból nasz — ledwo jest dreszczem księżycowych smug.

Przysłowiową już jest londyń­
ska mgła, gęsta, ciężka, nieprzej­
rzysta, która dzień przemienia w 
noc. „Fog44, jak ją nazywają An­
glicy, pojawia się najczęściej 
jesienią i  w zimie. W życiu olbrzy 
miego skupiska ludzkiego pojawię 
nie się mgły zmienia odrazu obli­
cze miasta i stwarza dalekoidące 
zaburzenia w komunikacji i ruchu 
ulicznym.

Kilka tygodni temu nad Londy­
nem zawisła niezwykle gęsta, cie­
mna mgła. Skutki tej ciemności 
przerachowało i obliczyło w brzę­
czącej monecie extra-wydatków 
biuro statystyczne. Dla całej An­
glii koszty tych pięciu dni „fog ‘u4* 
wyniosły okrągłą sumę około 8 
milionów funtów (200 milionów 
złotych). Inaczej mówiąc, każdy 
dzień „fog ’u44 kosztował 40 milio­
nów złotych.

W  jaki sposób powstały tak 
Wielkie wydatki? Same tylko ko­
leje obliczają nadzwyczajne wy­
datki z racji mgły na 1 milion zło­
tych na godzinę ruchu. Na wy­
datki te składają się koszty sil­
niejszego oświetlenia, reflektorów, 
dodatkowego personelu, sygnałów 
etc. Zwiększony zaś wydatek na 
oświetlenie w ciągu dnia ulic, 
biur, mieszkań sięga 5-ciu m ilio­
nów złotych dziennie; sam tylko 
zarząd miejski Londynu musi po­
krywać zwiększony ok. 40.000 zł. 
wydatek za godzinę oświetlenia. 
Straty z tego tytułu nie dających 
się wykonać robót publicznych są 
duże i sięgają 6 — 7 milionów. 
Również duże sumy wynoszą stra 
ty z powodu opóźnień w przeła­
dunku i przewozie towarów.

Odwrotną stroną medalu są do­
chody wydatnie zwiększone aptek 
i składów aptecznych, które sprze 
dają podczas „fog !u“  olbrzymie ilo 
ści środków przeciwkataralnych i 
różnych specyfików. Natomiast 
sklepy, teatry, kina, restauracje zie 
ją pustką w feralne wieczory — 
wszyscy siedzą w domu i mało

jest odważnych, którzyby wyruszy 
li w podróż po ciemnych ulicach. 
Klęską istną dla komunikacji miej 
skiej z wyjątkiem metra jest „fog44, 
gdyż ruch taksówek, autobusów, 
aut prywatnych zredukowany zo­
staje do minimum. Zmniejsza się 
też w dni takie liczba podróżnych

0
wyjeżdżających lub przyj** —d  
cych do Londynu. 2 n' 
gałęzi przemysłu, kt° re.na' 
na mgle, wymienić 
pralnie mechaniczne i c aZ 
które mają nawał pracy,
i-i-j..   c7vb wykłady oczyszczania szyb 
wych.

MAŁY FELIETON

u mm
Jest rzeczą ponad  w szelką w ą t­

p liw ość  stw ierdzoną, iż  n a jk ró tszy  
dzień z im o w y  w  stanie m ałżeń­
sk im  w yda je  się znacznie d łu ż ­
szym od najdłuższego le tn iego  
dn ia  w  stanie narzcczeństwa. T a k  
samo szybc ie j m ija  w ieczór spę­
dzony na d o b re j sztuce, chociażby  
4-aktow ej, n iż  godzina  na je d n o ­
aktówce n u d n e j ja k  f la k i  w  o le ju .

L u d źm i, k tó ry m  teraz n a jb a r­
d z ie j czas się d łuży , są ka m ie n ic

jr i1 Ww arte  kom orne, " k t° re ^  -
p łac i. Czy jes t tak ie
by pan  i  cała pańska^ ‘ °^ '
dz ienn ie  się ką p a li?  i vie f t
ca ły  ju ż  z iry to w a n y • Ą . ?  J?1 
co o n  m i n a  to  o d p o W ia  ^  p ft 
u a  tak iego n ie  ma, ale £ 
p isy  hyg ieny  o b o w tą z u j^ ^ ie h 11̂  
go ku ltu ra ln e g o  c * ,aCić , • 
„J a k  byś pan m usia ł ffl .
w o d ę , to  byś pan  n ie  - ^  ^
k u ltu ra ln y  —  /e r z y c z ę  ^ ^ j - ,  ^

z łow iek k u l-W ^n icy. L iczą  d n i, godz iny  i  m in u ty , je s te m , cziow ien  /» •.
k tó re  dz ie lą  ich  jeszcze od  d a ty  kąp ię  się raz na k icar fge £
w yzw o len ia  się z pod  ja rzm a  o- m i na to, że k u ltu ra  ku-' . fi]

~\’ i)Oin  . , o:

A L A R M
Ostatnie tygodnie, poprzedzają- j na granicy) otrzymałyśmy paczki

ce dzień 11 listopada 1918 roku 
były okresem nieustającego pogo 
towia organizacji niepodległościo 
wych. Zwłaszcza my, niedorosłe 
dziewczęta, które pełniliśmy role 
„do wszystkiego44, żyłyśmy jak w 
kołowrotku: tu paczka, tam listy, 
tu rozkazy ustne, nosiło się z je­
dnego krańca miasta na drugi. Bo 
wiem w okresie wzmożonych 
prześladowań ze strony okupan­
tów (rewizje, aresztowania, zsył­
ki do obozów internowanych) od 
połowy 1917 roku nakazano ści­
ślejszą konspirację, co m. in. zmu 
szało do pewnego rodzaju poczty 
łańcuchowej: listy, paczki, bibuły 
czy rozkazy nie szły nigdy bezpo 
średnio do odbiorcy, ale były 
doręczane za pośrednictwem osób 
trzecich. Toteż małe „dromader- 
k i44 i „gołębice44 pocztowe mia­
ły dość bieganiny.

dla doręczenia 
bom.

wskazanym oso-

Pech chciał, że paczka, którą 
niosła moja towarzyszka, rozsy­
pała się na ulicy. Najadłyśmy się 
przy tym niemało strachu, ale 
wypadek przeszedł niespostrzeże- 
nie, natomiast dla mnie miał nie­
oczekiwany skutek, który wywo­
łał panikę w naszym domu.

Pewnego dnia i ja i moja niero 
złączna ukochana koleżanka 
(młodziutka Marysia Koszko — 

rozstrzelana przez bolszewików 
w 1919 roku kurierka, przyłapana

Natychmiast po pozbieraniu nie 
bezpiecznych papierów rozstały­
śmy się i dla niezwracania na sie 
bie uwagi wyszłam na Marszał­
kowską, jako bardziej ożywdoną 
ulicę. Już od Siennej poczułam na 
sobie badawcze spojrzenie szpi- 
cla — znałyśmy i wyczuwałyśmy 
doskonałe te typv.

Opieka stawała się natar­
czywa — trzeba było wdać. — 
Przydała się wówczas znajomość 
przechodnich* domów, czego nau­
czyłyśmy się w konspiracyjnych 
wędrówkach po Warszawie od 
1915 roku. Najspokojniej w śwde- 
cie weszłam do narożnego domu, 
podrzuciłam — dosłownie—pacz­

kę w znajomym sklepie i wyszłam 
przez ten sklep na ulicę Chmiel­
ną. Wieczorem tegoż dnia ode 
brałam paczkę, zostawioną przez 
„roztargnienie44.

Mieszkanie miałam jako tako 
pewne, przez dłuższy czas było w 
nim lotne biuro przesyłkowe, dy­
żury i t. p. Zabezpieczenie polega 
ło na tym, że dozorca był z nami 
w zmowie, przy czym z bramy 
przeprowadzony był dzwonek do 
naszego mieszkania. W  razie ja ­
kichkolwiek podejrzeń, gdy ktoś 
obcy pytał o nas lub o rodzinę 
znanych działaczy niepodległoś­
ciowych, mieszkających w sąsie­
dztwie, dozorca alarmowmł 
dzwmnkiem. Chodziło szczególnie 
°  pory dyżurów^, gdy w razie a- 
larmu można by było uciec przez 
sąsiednie mieszkania na inną klat 
kę schodową.

Po pełnym wrażeń dniu spałam 
snem młodości. Nagle zaterkotał 
przytłumiony watą dzwonek. Zer 
waliśmy się wszyscy — była go­
dzina 3.30 —  w pośpiechu nisz­
cząc najmniejsze nawet notatki, 
mogące budzić podejrzenie. Pacz 
ka i inne kompromitujące druki 
znajdowały się w bezpiecznym

miejscu, na frontowej klatce scho 
dowej w opuszczonym mieszkaniu 
do którego klucze były u nas. W 
każdej chwali można się było wył 
gać, że to go ktoś z rodziny wda 
ściciela mieszkania ma swojre klu 
cze i opiekuje się rzeczami.

Dzwonek powtórzył się kilka­
krotnie. Zdenerwowaliśmy się nie 
na żarty, zwłaszcza ja — gdyż 
nie wchodząc w logikę — wiąza­
łam alarm z wypadkami dnia. 
Oczekiwanie dłużyło się, napina­
jąc nerwy do ostateczności, gdy 
usłyszeliśmy otwieranie i zamyka 
nie bramy. Jak długie są minuty 
— i... nic. Napięcie mijało. W yj­
rzeliśmy na dwór: cisza, noc. — 
Spać!

Ranek przyniósł wyjaśnienie: 
dom, w którym mieszkaliśmy by­
ła to trzypodwórzowa posesja w 
okolicy bazaru na PI. 3 Krzyży. 
W ostatnich oficynach gnieździła 
się nędza, rekrutująca się przewa 
żnie ze straganiarek.

One to rankiem wychodziły na 
skup jarzyn; musiała być między 
nimi jakaś nowicjuszka, która 
macając po ścianie trafiła na dy­
skretny guziczek naszego dzwon­
ka, zamiast dzwonka do dozorcy.

K. L.

ch rony  loka to rów .
K am ie n iczn icy  m a ją  swoją ka­

w ia rn ię , w  k tó re j zb ie ra ją  się i  o- 
m aw ia ją  stvoje bo lączki.

— D z ię k i Bogu, jeszcze ty lk o  
35 d n i, a po tem  to ja  im  pokażę—  
pow iada ka m ie n iczn ik  A  do ka- 
m ie n iczn ika  B .

—  Ja n ie  m am  pow odu  do ra ­
dości —  odpow iada  B —nie  mam  
w iększych lo k a li. U m nie  godz i­
na zem sty iv y b ije  za dwa la ta  
dop iero . N o, n ie  zazdroszczę im . 
Dam im  taką  szkołę, ze m n ie  po ­
pam ię ta ją . Szczególnie tem u in ­
żyn ie ro w i z drug iego p ię tra .

—  A co on tak iego za w in ił?  
N ie  p ła c i?

—  M ów isz  pan , ja k  dziecko. 
N a jle p s i lo ka to rzy  to  c i, co n ie  
płacą. M am  rozw iązane ręce i  
ro b ię  z n im i co m i się podoba. 
N a jg o rs i to  ci, k tó rzy  re g u la rn ie  
płacą i  n ie  ma na n ich  sposo­
bu. A  na jgorszy z pośród n a jg o r­
szych to  ten  in ż y n ie r z drug iego  
p ię tra . Jeże li ja  k ie d y  zachoru ję  
na serce, na nerw y, lu b  dostanę 
żó łc iow ych  ka m ie n i, to  w iedz  
pan, że to  p rzez niego.

—  A  co on  tak iego ro b i?
—  Przedstaw  pan  sob ie : jest 

pierwszy, godzina  8 rano. Ja w  
najlepsze śpię. D zwonek. K to ?  
Pan in ż y n ie r p rz y n ió s ł ko m o r­
ne. „C zem u  ta k  w cześnie?“  za­
p y tu ję  go. „L u b ię  być p u n k tu a l­
n y "  —  odpow iada  m i s łodko i 
w yk łada  m i na stó ł 120 z ło tych  
d ro b n ym i.  „ D laczego sam ym i 
d r» b n y m i? “ — z a p y tu ję  go. ,,T a ­
k ie  o trzym a łem  —  odpo ic iada  
m i  —  a zresztą n ie  ma przep isu , 
że kom orne  na leży p ła c ić  bank­
no tam i, a n ie  b ilo n e m " . „D użo  
pan  p ła c i  —  dorzucam  uwagę  —  
za ta k ie  trz y  p o ko je  z w ygodam i 
120 z ł . !  Toć to p rzec ież d a rm o ! “  
A on na to :  „M a  p a n  rac ję . Ja 
sarn przyzna ję , że to  m ieszkanie  
w arte  je s t co n a jm n ie j 250 z ł.“ . 
„T o  p ła ć  pan ty le  i  n ie  k rzyw dź  
pan b liźn ie g o “  —  w ołam . „N ie  
mogę, tak ie  p raw o, a ja  n ic  n ie  
r o l ię ,  co n ie  jes t zgodne z p ra ­
w e m "  —  odpow iada  m i ten  z im ­
n y  d rań . „ Pan w ięce j w ody  zu­
żywa u  siebie w  m ieszkan iu , n iż

rów na. W reszcie P’ 
że je s t p rzep is  o t r z e j  ^  

w anów d op ie ro  po 1 t f te> ,. 
tymczasem m ó j d ° z ° rC„  gj  t “  0

d y “ ’ n yw olno
\ f i

Jo

m oje
„ A  panu  ---------  .. _
8 rano z kom orne tn . eC[gi 
ca ły  rozdygo tany  —< Pl ~ „a 
ju ż  o 7-ej n ie  śp i, w ię r  c -  ..
m o ich  d yw anów ?" A 0,1 f  jo  
pow iada : P rzepisu co ^  ^
n ic  kom ornego nie  
trzepan ia  d y w a n ó w  N  ^

braź pan  sobie ^a^ e^ 7 e p łs> ^
Co d rug ie  słowo— to  "£*_
wo, rozporządzenie, ł f  ^ !

K a m ie n iczn ik  Pr,cl"'~"óas t° 'tp 

. •łem , iż  on pow in ien  ^ 
prawodawca, a n ie  1 sgdł ,ą>

w y i  d a le j się użala ł- 
ta k  m n ie  rozgn iew a ł,

bo p r * e ie
„Ź le  by pan na tym  
rz e k ł m i na to,
k im  u pańs tw ow iłby111
k a m i e n i c e ?

—  T a k  pow iedz ia ł-
k a m ie n iczn ik  A .

ic s z f  ‘ 

„  z a p f

t o n * 11"
—  T ak. ja k  panu p j  r f

» ./lW*
—  N o, to  ju ż  n0* *

tie, z k im  masz p r i ? '
—  R ozum iem - Wek a -
—  T o na co pan

—  N a  zniesierue ,  f l W j ł  
ka to rów . W tedy Ja f a r2eZ .. 
gadam, osobiście, nre, j i j sie s‘ . * 7  
instancje . Już n ie  b f j  ^  
dz ienn ie  ką p a ł »
c y ! Bądź pan  c ie rp
Zemsta jest rozkoszą foęrf- .#
W . Wtedy my ^  Pr 
przypominali pr»*t 
rozporządzenia i  Ł T' f

lĘ NarcissC I



^odzież socjalistyczna i demokratyczna
Przeciw plebiscytowi na Uniwersytecie Lwowskim

v 's 1 K',ic,'2r :
fji j ^ytecie Jana Kazi-

i r ie 1rrTowa,dzonoPrzy zachowa-*o»t • *°ń5w j  y  zaĆmieni,. de»okxacji, przy po-
b i ^ici p0zornej swobody wy-
^ N n jnSc w ghecie żydowskim
J W *  ?becie endeckim, e-
t> d ekó H' ghecie studentów
k , ^ rai^’ . O g lęd n ie  studen-
'ri 9 . ftc°w faktycznie wpro-
S .  S , na U- J- K. oficjalne
Mm WvkD°  temn fonnJ' p0‘. ^ b f j p n  ip r l n n ic  o r ł n o -:<ł*i . - -  

Jakie
ir0- jednak odpo- 

obo wiązani są dać 
. lak  sformułowane,

•a eh**18 w7Powie<łzic ® 
ij^gćle Ce ^Prowadzenia ghet-

k
?y 11 Uioi

k> < W ; nie’ wolno ty ^ 0 
0 ^hce ^  W której cz§śc*

hhi ^Wai ®i? siedzi*ć.
*fkl̂ iejacT« i c . przed%  aW a6  ■ ghecie należy

zwolen-

11 kt® i e0t ^ gci hoi., em. Uważamy, że

.c z ło w ie k a  wedle 
C  ^  ki 1113 nar°doWOŚcio-
jęa* W iJ 7 a.80WeS°* a nie we*
^Ostki i8Cl ° 9°histych każdej

SPr2eCme 2 P0th
0 v ^ .  i'.P °jęc ia m i istoty ję­
ta . Pu,!* ■ Wart°ści indywidual- 
\ t  podlZamy 10 *a przekre- 

1 ®cji Vou'ego pojęcia de-

ha a*amy, żc wprowadzenie
jest>ni ^ r° d,o ś c io w e g o

, ’taljj dalszego dzielenia.jp -^iszego wzieien
cj-ua J>° Wyodrębniania i  izo- 
j,** fl ertlentóiv nie mieszczą- 

c J? faszystowskim  pro- 
\  i  £ ‘ ^ odzieży  W szechpol-
,, W  aPowie<!ź tego w idzim y 
'j p ‘ll postępowych stu- 

ków, ludowców, eo- 
X  H w  j,’ syndykalistów , demo- 

p° w°d u  ich przekonań  
\  kh - j akadem iekich, odsuwa- 
V  °d ko

kiego rozporządzenia jest fakty­
cznym ustępstwem awanturują­
cej się grupie, terroryzującej 
większość studentów i profesorów 
i pociąga za sobą urzędowe ze­
zwolenie na rozpolitykow anie ży ­
cia akadem ickiego, co przyczyni 
się do zakłócenia normalnych 
prac wyższych uczelni w jeszcze 
większym stopniu, niż było do­
tychczas.

5. Uważamy, żc wprowadzenie 
takiego podziału wśród studentów 
przyczyni się w ogromnym stop­
niu do i  tak niskie go poziomu ży 
cia zbiorowego i zaniku wszelkiej 
koleżeńskości, której resztki po­
stępowe grupy studentów usiłowa­
ły  ratować. Uważamy, że TÓżnice 
polityczne winny być sprowadzo­
ne do odpowiedniego poziomu i 
do odpowiednich ferm  zaznacza­
nia ich, w żadnym wypadku nie 
sprzecznych i  nie obrażających 
powszechnych pojęć o kulturze i 
etyce życia zbiorowego.

6. Uważamy wreszcie, że tak, 
jak zawsze dotychczas, tak i obec­
nie faszystowska młodzież endec­
ka jest faworyzowana. Uważamy, 
że zezwolenie na bojówki, „urzę- 
dujące“ przed biurami dziekana­
tów, udzielenie im  dla celów ich 
agitacji m ebli, stolików i krzeseł, 
będących niewątpliwie -własnością 
Uniwersytetu, tolerowanie unie­
m ożliwiania  przez te bojówki 
swobodnego i  tajnego głosowania 
i zmuszania  przez nie do głosowa­
nia według ich życzeń  oraz nie

rz"stania z pomocy 
m Samopomocowych.
<« ^ r 3zaTay. że  zastosowanie 
ij.S .'^Porządzenia j oświad- 

3edna z trzech od­
ymić ,’j 0kreśląjących przyna- 

? iednego z trzech gnet 
i *M g 3ktycanym akceptowa- 
4 htobowaniem idei ghet-.

_a*amy, że ogłoszenie ta-

dopuszczania  do okienek dzieka­
natu stwarza fikcję rzetelności i 
czystości deklarowania się.

Zważywszy, że nie mamy moż­
ności oświadczenia się w spraw;e 
ghetta, postanawiam y wstrzym ać 
się od składania deklaracyj i do 
tego w zyw am y całą m łodzież aka­
demicką. Uważamy, że udział w 
takiem głosowaniu byłby sprzecz­
ny z podstawowemi pojęciami o 
demokracji i  wolności człowieka.

Równocześnie zwracam y się do  
całego społeczeństwa Lwowa i  
całej Polski, zwracamy się do 
wszystkich, którym drogie są, dla 
których nie są jedynie pustym i 
czczym frazesem hasła sprawiedli­
wości i wolności, zwracam y się do  
organizacyj i  do poszczególnych  
obyw ateli z  wezwaniem  o oświad­
czenie się w  te j sprawie, o popar­
cie naszego stanowiska.

Związek N iezależnej Mło­
d zieży  Socjalistycznej.

Związek P olskiej M łodzie­
ży  Dem okratycznej.

Lwów w listopadzie 1937.

Dowiadujemy się, że endecy lak 
swoście rozumieją „ankietę4*, że 
rozbijają głowy tym, którzy przy­
noszą odpowiedzi.

Rektor zmuszony był przesunąć 
termin plebiscytu do 13 b. m. i 
polecił wysyłanie odpowiedzi ... 
pocztą.

Bodaj to oenerowska wolność 
na Uniwersytetach!

Kogo karać za opóźnienie
pociągów ?

P ełne zadowolenie daje.

GUM..?

Ag. P1D. donosi:
Władze kolejowe obostrzyły 

nadzór nad punktualnym kursowa 
niem pociągów i stosowaniem się 
do obowiązujących rozkładów ja­
zdy na P. K. P. Na maszynistów  
nakładane są w  wypadku nieuspra 
wiedliwionego opóźnienia grzyw, 
ny pieniężne. Grzywny te wyno­
szą do 2-ch złotych za każdą mi­
nutę opóźnienia pociągu osobowe 
go, 5 zł. za minutę opóźnienia eks 
presu, a 10 zł. pociągów między­
narodowych lux. Opóźnienia z po

wodu przeszkód atmosferycznych 
itp. nie powodują oczywiście w y­
mierzania grzywien.

*
Tyle agencja. Ze swej strony 

musimy dodać, że nawet laik wie, 
iż opóźnianie się pociągów ma 
swe źródło w  systemie „oszczęd­
nościowym" (przeciążenie perso­
nelu, zniszczenie taboru itd.), bra 
ku dostatecznej ilości zapór, zbyt 
malej liczby dróżników i wielu in­
nych przyczyn, absolutnie od per­
sonelu kolejowego niezależnych.

W ia d o m o ś c i z całe? 
Polski

ODRZUCONY WAWRZYN.
Polska Akademia Literatury ro­

zesłała spis osób, które otrzymały 
wawrzyn akademicki.

Między innymi w spisie znajdu­
je się nazwiska redaktora „Kurie­
ra Poznańskiego44 W itolda Nos­
kowskiego. Redaktor Noskowski 
wysłał pismo do Akademii Litera­
tury z oświadczeniem, że nie był 
uprzedzony o zamiarze udziele­
niu wawrzynu, którego nie przyj­
muje.

ZGINĄŁ POD KOŁAMI 
POCIĄGU.

Na szlaku kolejowym Gzer- 
w ionka-Rzędówka pociąg osobo­
wy, zdążający z Katowic do Ryb­
nika, najechał na Józefa Majcher- 
czyka z Czerwionki. który szedł
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Hitlerowska bezczelność

ftt ląfr 
• ta l i  pa clą
„O SSAN* i  przepiss 
D-ra Zapatowicza, 

Paata .O S  S A M *  | 
cia narusza szkliwa 
przez swa odkażająca 
własności zapobiega 
p r ó c b n ł t j  zębów 

kamietl 
aębay I o adaje ząboa 

b ia l

Hitlerowski organ „Frankfurter 
Zeitung" poszukuje w  Polsce abo­
nentów. To mu ostatecznie w ol­
no... Ale jeżeli już ma takie ambit 
ne zamiary i rozsyła do obywateli 
polskich listy, które mają być pi­
sane po polsku, powinien chyba 
postarać się o to, by ten język rze 
czywiście był językiem polskim.

Oto próbka hitlerowskiej bez­
czelności i tupetu —  list, zawiera­
jący zachętę do abonowania tego 
cennego wydawnictwa (poaajeny 
go, oczywiście, bez zmiany, z za­
chowaniem wszystkich błędów):

W. Panowie 
pozwalamy zaprosić niniejszem do 
abonamentu „Frankfurter Zei. 
tung‘k  Dając sposobność, przez re­
gularne czytanie ową gazetę do. 
kładnie zap°znać, ofiarujemy bez­
płatne i nie°bow:ązujące nadesla. 
nie na próbę. Obszerne i niezawo­
dne sprawozdanie gazety jest naj­
lepszym źródłem informacji go­
spodarskiej. Obok jasnego spOsobu 
Opisywania r°zwoju niemieckiego 
Gazeta Frankfurcka uwzględnia w 
opracowaniu ważne zdarzenia we 
wszystkich państw i zyska przez 
to dla przedsiębiorca, który &ię 
wszystkiem, co się dzieje poza gra

nicą, interesuje, szczególną war. 
tość. Gazeta Frankfurcka uzupeł­
nia jej wiadomości przez zastano, 
wienie przyczyń i skutków okre­
ślających zdarzeń i ofiaruje dużo 
napomknięcia korzystnych.

Współpracownik fachu we wszy 
stkich krajach ręczą za staranność 
i sł°wność jej ogłoszeń.

Nasze zaproszenie na abonament 
Gazety Frankfurckiej możemy też 
tym tłOmaczyć. że jest naj więcej 
czytanym dziennikiem zagranicą i 
Opracuje stosunki handlowe p°mię 
dzy narodowemi / szczególną 
uwagą.

O ile W. Panowie przyjdą do 
przekonania, że bardzo dużo ko. 
rzystają z Gazety Frankfurckiej, 
cieszyłoby to nas niezmiernie. Pro­
szę się posługiwać p°cztówki do­
łączonej do zamówienia.

Z wyrazem głębokiego szacunku 
„Frankfurter Zeitung" 

Abtellur.g \ ’P.
Gdzieżby to panowie z „Frank­

furter Zeitung" mieli się zniżyć do 
takich rzeczy, jak zachowanie mi­
nimalnych względów przyzwoito­
ści wobec obywateli „zaprzyjaź­
nionego" państwa?!

wówczas torem  kolejowym z Le­
szczyn te k ie ru n k u  Czerwionki.
Majchcrczyk po nić s* śmierć na

TRAGICZNY WYPADEK 
U-LETNIEGO CHŁOPCA.

Mieszkaniec Mysłowic, Józcl Mi- 
kler, zgłosił policji o tragicz­
nym wypadku, jaki wydarzył się 
4 b. m. na hałdzie kopalni „My­
słowice41. Jego 14-lclni syn Karol 
wybierał węgle z wózków i wpadł 
pod koła nadjeżdżającego na dru­
gim torzc wózka z kamieniami, 
popychanego dla zabawy przez 
kolegów syna •— Tojkę i  Timelta. 
Młody Miklcr doznał ogólnych 
ciężkich obrażeń. Karetką pogoto­
wia przewieziono go do szpitala 
Spółki Brackiej w Mysłowicach, 
gdzie zmarł.

KAINOW A ZBRODNIA 
POD TARNOWEM.

We wsi Szynwałd pod Tarno­
wem, wr czasie obiadu, 13-letm Ed­
ward Stańczyk, rzuciwszy pod a- 
dresem brata 16-Ietciego Włady­
sława groźbę, żc go zabi je, dosko- 
czył do niego i nożem ugodził go 
w szyję, przecinając tętnicę. Mi­
mo natychmiastowej pomocy do- 
mowTjików chłopak zakończył ży­
cie. Młodociany zabójca na widok 
kiw i wy biegł z domu do sąsiadów', 
gdzie z  okrzykiem „zabiłem bra­
ta44 upadł zemdlony na ziemię.

ZAMORDOWAŁA RODZICÓW. 
ZRANIŁA WŁASNE DZIECKO 

I POWIESIŁA SIĘ.
W Głogoezowie pod Krakowem  

chora umysłowo, 32-letnia Kune- 
gunda Suderowa w przystępie sza­
łu ciosami siekiery rozbiła głowę 
ojcia, 65-letniego Franciszka Wrnę 
ka. a następnie pozbawiła życia 
swą matkę, 65-letuią Marię.

Po dokonaniu tego strasznego 
czynu, obłąkana podeszła do ko­
łyski, w której spał jej 3-letni sy­
nek i zraniła go ciężko siekierą w 
twarz, przecinając policzek i ra­
niąc w szczękę.

Prawdopodobnie po spełnieniu  
potwornego czynu obłąkana od­
zyskała śwdadomość, a widząc, co 
się stało, powiesiła się w chacie o- 
bok swych ofiar.
WYROK W PROCESIE PILOTA.

Wileński sąd okręgowy- ogłosił 
wyrok w spraw-ie pilota Aleksan­
dra Pimonowa, który puścił przed­
wcześnie te ruch motor, wskutek 
czego mechanik Choroszucha do­
znał złamania ręki.

Sąd uznał winę pilota za udo­
wodnioną i skazał go na 6 m iesię­
cy więzienia z zawieszeniem wy­
konania kary oraz na zapłacenie 
300 zł. tytułem odszkodowania 
dla mechanika Chorcszuchy.

NAPAD BANDYCKI.
W miejscowości Łomna, pow. 

Dobromił, woj. lwowskie, niezna­
ni sprawcy wtargnęli nccą do 
mieszkania S. Becra i zażądali 
wydania pieniędzy. Gdy ten od­
mówił, bandyci strzelili kilkakrot­
nie w kierunku Beera, raniąc go 
ciężko. Nieszczęśliwy w kilka m i­
nut. potem życie zakończył,

Drożdże w m ałych 
ceg ie łkach

Obowiązujące przepisy przewi­
dują sprzedaż drożdży w  cegieł­
kach wagi 100 i 500 gramów. W  
praktyce przepis ten jednakże nie 
był stosowany, gdyż fabryki droż­
dży celowo wypuszczały na rynek 
jedynie cegiełki 500 gramowe. W 
rezultacie sprzedaż drożdży w o- 
pakowaniach tej wagi powodowa 
ła psucie si ęieb i narażała kupców 
na straty. Wskutek protestów  
kartel drożdżowników wypuścić 
ma w najbliższym czasie na ry­
nek również cegiełki drożdży w a­
gi 100 gramów.

DZIŚ 11 LISTOPADA — Czwartek 
Program specjalny na święto 

Niepodległości.
9.00 Uroczyste nab. z Ostrej Bra­

my. Kazanie wygł. ks. biskup poło­
wy W. P. dr. J. Gawlina

10.40 „Kukiełki śląskie" — wesoła 
rewia dla dzieci.

11.10 Transmisja fragmentów rewii 
wojskowej i defilady młodzieży.

12.45 Tańce polskie w wyk. Ork- 
Symf. i Chóru Polskiego Radia pod 
dyr. Fitelberga.

15.15 „Wolność, radość i piosen­
ka" —  audycja zbiorowa.

17.30 Fragmenty z Pism Józefa 
Piłsudskiego.

17.45 „Ognie czarnej róży" — sło­
wa poetów o Zmartwychwstaniu Pol 
ski.

21.00 Opera „Król Łokietek".

E
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k - _^2tlaczyłoby to  nic dla V erney'a —  zauw ażył 
^ y b y  stary w padł już na w łaściw y trop. 
to ’ Ze p rzesta ł kraść w k rótce potem , gdy 

Pchnąłem  R andolpha na w łaśc iw ą  dro- 
>th m us*a* przeprow adzić badania, a w ów -
l»t’ Sd2 je erney a skończyła  się zabaw a. Znalazł się 
< ^ .. e, T Randolph lubił trzym ać ludzi: pod jego 

W-óy,, trzym ał ich  tam  z żadnych brudnych  
*i p'eiliężnych, ale po prostu dla czystej przy- 

b ą ^ ^ e i u a ,  jak się wiją. W szystko  w skazu  
^ em ey 'a  tak, jak traktow ał Raughta 

l(1t ^ Po  ̂ Łrnu^  do podpisania zeznania, która  
<1 ^ to w iy  na vvrypadek, gdyby okazało  się  

' eżeli Randolph postąp ił w ten  sposób —  
 ̂ l  ^  r na ê2ał do ludzi, którzy godziliby się  

2aju sytuację bez żadnego w ysiłku , aby  
1V  a ie ż e li ^ n h e r z a ł zabić Randolpha,
^  aby k toś inny zosta ł posądzony

&.e U rod n i —  no, i postarał się o fa łszyw e  
^  gdzież m ógł zn aleźć odpow ied- 

jak w trącającego się głupca, k tórego

v

słow a tak ca łk ow icie  i katastrofalnie w yw róciły  
na którym  siedział?

—  O ile chodzi o ży letkę, w ystarczy ło  tylko w ejść 
do m ego pokoju, g ćy  byłem  w  kąpieli —  sprawdzić, 
jakich ży letek  uźyw&m, kupić sobie paczkę, a potem , 
następnego dnia, skraść tę , której używ ałem  i którą  
m iałem  w  ręce — ; zam iast niej dać mi inną. A  po 
tem  — to jest szczegół, którego dow iedziałem  się od 
Raughta —  m usiał nam ów ić Randolpha, aby zarzucił 
przestarzałą m aszynkę do golenia i przyzw yczaił się 
do m aszynki i ży letek , których ja używam ... W ie ­
my, że Randolph czasam i przyjm ow ał rady V erney’a. 
N aprzykład z tego, co  p ow ied zia ł Raught, w iadom o, 
że to V erney  nam ów ił Randolpha, aby zw rócił się do 
mnie o nam alow anie kopii sw ego  portretu, —  tym ­
czasem  V erney udaw ał, że  to Randolph w padł p ierw ­
szy  na ten  w ie lce  chw alebny pom ysł.

...No, w  każdym  razie Randolph zm ienił markę 
m aszynki do golenia, a gdy to zrobił — plan Verney'a  
dojrzał do zrealizow ania. K ażdy m usiałby przypu­
ścić, że m orderca R andolpha w yjął ży letk ę  z m a szy n ­
ki, aby przeciąć sznurki na pakietach , a potem  zo  
staw ił ją ze sw ym i znakam i palców , to jest z moimi...

...Potem  przyszło mi jeszcze coś do głow y, gdy tak 
rozm yślałem  po odejściu Raughta. P ow iedziałem  ci, 
c io tk o  Judyto, że blok - kalendarz znaleziony zosta ł 
na sto le  w  saloniku Randolpha, z oderw aną kartką na 
dzień  b ieżący?

— Tak — rzekła panna Y ates, uśm iechając się ł a ­
godnie. — B yła to  ta sam a kartka, którą podniosłam  
w  pociągu i której dr. Fairman nigdy przed tym  nie 
w idział — jak p ow iedzia ł mi, gdy w yraziłam  przy­
puszczenie, że  ją upuścił.

—  Już dobrze... Losy kartki nie odgryw ają teraz 
roli — ciągnął szybko Trent, spostrzegłszy , iż tw arz  
Fairm ana zaczerw ieniła  się. — Jedyną rolą, jaką 
odegrała, gdyś przesła ła  mi ją w  liście b y ło  przy- 
picczętoY /anie faktu, że byłem  jedynym gościem , 
którego Randolph spodziew ał się na p lacu Newbury  
przed sw ym  uroczystym  obiadem . K alendarz p o zo ­
staw iony zosta ł na w ierzchu p o  to, aby uśw iadom ić  
policję o tym  w ażnym  fakcie, a Bryan zerw ał kartkę, 
abv tem u zapobiec. A le  k to  —  zadaw ałem  sobie 
pytanie —- m ógł kalendarz zostaw ić w  tym  m iejscu?  
Raught zapew niał —  a n ie b y ło  pow odu, aby mu nie 
w ierzyć —  że  kalendarz nigdy nie sta ł na w ierzchu, 
lecz  trzym any był w  zam kniętej szufladzie. Kto w ięc  
jeszcze, poza Raughtem , m ógł w ied zieć  o jego is tn ie ­
niu i o m iejscu, gdzie się znajdow ał? T ylko Verney... 
T ak mi się zdaw ało w ów czas —  i tak zdaje mi się 
w  dalszym  ciągu.

Trent zatrzym ał się, aby zapalić papierosa, a ins­
p ektor Bligh zauw ażył w  zam yśleniu:

—  S łyszałem  często  o ludziach, którzy potrafią za ­
gadać w szystko.

YD e nA

STAROPOLSKA OPERA.
W czwartek, dnia 11.11 o godz. 21 

nadaje Polskie Radio operę Józef3 
Elsnera p. t. „Król Łokietek" czyli 
„Wiśliczanki". Jest to opera skom­
ponowana w r. 1818 do słów Dmu. 
szewskiego/ jedna z pierwszych prób 
Elsnera stworzenia narodowej cpery 
polskiej. Jej tematem jest powrót 
wygnanego z kraju przez Czechów 
króla Władysława Łokietka.

Wykonanie tego utworu przed mi­
krofonem pokrywa się z wytyczną • 
Polskiego Radia, zmierzającą do wy 
tiobyda na światło dzienne zaponmia 
nych dzieł polskiej przeszłości muzy­
cznej. Wykonawcy: Orkiestra Pol­
skiego Radia pod dyr. 0._ Straszyń­
skiego, M. Zabejda-Sumicłd, A. Szle- 
rnińska, T, Łuczaj, J. Granowski i 
inni.  ̂Słowo wstępne wygłosi Stani­
sław' Golach ow'ski.

Radio warszawskie
CZWARTEK.- U  list°pada. 

WARSZAWA I. 8.00 Pieśń. 8.05 
Dziem. por. 8.15 Marsie i pieśr*i t w -  
rjerskie. 9.00 Tr. nab. z Ostrej Bra- 
try 10.10 Legio now-e echa — kor.cert 
erk i chór. 10.40 Kukiełki śląskie — 
dla dzieci. 11.10 Tr. rewii i defilady 
trłodzieży w Warszawie. 12.45 L>ńce 
polskie w wyk. Ork. Symf. i chóru 
P. U. pod dyr. G. Fitelberga. 13.45 
Ork. Wileńska pod dyr. W. Szcze­
pańskiego i Z Wyleżyńska — śpiew.
15.15 „Wolność, radość ; piosenka ‘ 
audycja zbiorowa ze wszystkich -to* 
głośni P. R. 10.45 Soliści: H. Hrabi- 
Szalkiewiczowa — kontralt (Katowi­
ce), Z. Roesner — skrzypce (To. 
ruń) 17.30 Fragmenty z Pism J. 
Piłsudskicg®. 17.45 Słowa p°ctyw o  
zmartwychwstaniu Pcl£ki. 18,15 l i ­
twory i. Paderewskiego w wyk. Jó­
zefa Tarczyńskiego. 19.00 „Pieśń 
dnia powszedniego" — słuchowisko 
w ©prac. Wiktora Budzyńskiego (ze 
Lwowa. 19.45 Nasza marynarka 
gra. 20.35 Dzień, wiecz. 21.00 „Król 
Łokietek" — czyli „Wiśliczanki" — 
opera w 2-ch aktach Dmuszewskie- 
go, muz. Józefa Elsnera. 22.30 Pol­
ska muz. tan. w wyk. Małej Ork. 
P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 22.59 
Ozt dzion. wiecz.

WARSZAWA II. 15.15 Muz. pol­
ska (płyty). 16.15 Koncert Ork. Dyr. 
Tramwajów pod dyr. Leona Cymer. 
mana. 16.45 Feliks Rybicki; h a  
chłopskim weselu — suita *c śpie­
wami i tańcami. 17.15 Tr. pokazów 
woj&kowvch na Polu Mokotowskim. 
22.00 Wiad. sportowe. 22.05 Pro­
gram. 22.10 Nasze pieśni — w wyko­
naniu Ady Witowskiej . KamirY-kiej 
(m. sopran). 22.35 Polska muz. roz­
rywkowa i tan. w wyk. Ork. J. Ró­
żewicza. 23.35 Muz. lekka i tan. 

PIĄTEK, 12 listopada.
6.15 Pieśń. 6.20 Gimnastyka. 6.40 

Muz. (płyty. 7.00 Dziennik por.
7.15 Muz.’ (płyty). 8.00 Aud. dla 
szkół. 11.15 Aud. dla szkół: „Jeden 
dzień z dzieciństwa Chopina". 11.40 
Mussorgski: Fragm. z op. „Borys 
Godunow". 11.57 Hejnał. 12.03 Aud. 
połud. 15.30 Wiad. gospod. 15.45 
Audyc. dla dzieci. 16.00 Rozmowa z 
chorymi. 16.15 Łódzka Ork. pod dyr. 
T. Rydera. 16.50 Pog. akt, 17.00 Bi­
blioteka publxzna w Łodzi. 17.15 
Siostry Burskie w swoim repertuarze 
i jazzowe utwory fortep. 17.50 Prze­
gląd wydawnictw. 18.00 v?iad. spor­
towe. 18.10 Egzotyczne orkiestry 
(płyty). 18.30 Program. 18.35 Audy­
cja dla wsi. 19.00 „Pani Wiccsgeren.
towa" __ kurant staroświecki. 19 30
Pieśni starOwł°skie w wyk. A. Szle- 
nuńskiej. 19.50 Pog. akt. 20.00 Kon­
cert symf. w wyk. Ork. Fiih. Warsz. 
pod dyr. L°vro Metacica z udz. Mo­
nique La Bnicheliere (fortepian), 
J. Zwidrynówna (śpiew). 21.20 
Dzień, wiecz. 21.30 Pog. akt. 21.35 
Muz. lekka (płyty). 22.50 O&t. dzicn. 
wiecz.

WARSZAWA II. 13.00 Koncert 
rozrywkowy (płyty). 14.00 Parę in­
formacji. 14.05 Program. 14.10 Muz. 
kameralna (płyty). 15.00 Reportaż.
15.15 Zespół J. Stena. 18.00 Duety 
N. Ancewiez i A. Serwińska. 18 25 
Muz. rozrywkowa (płyty). 19.15 
Eusoni: Sonata. Wyk.: Bronisława 
Ney — skrzypce i Igpacy Rosen- 
baum —* fortepian. 19.50̂  Życie kul- 
turałne stolicy. 19.55 Wiad. sporto­
we. 22.00 Pisarz irredetóysta (Teodor 
Tomasz Jeż) — szkic A. Pdskora.
22.15 Muz. tan. 23.15 Muzyka lekka
l
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Zeaii awantur?

i n a jb a r d z ie j  u c ie r p ia ł
W  mieszkaniu Anny Pietrzy­

kowskiej (Świętojańska 21) w y­
nikło zajście rodzinne, zakończonć 
pobiciem 3-ch osób. Gdy Pie­
trzykow ska czyniła wymówki zię­
ciowi, W ładysławowi Kosmalskie. 
mu, cukiernikowi, że nie troszczy 
się zupełnie o żonę, która po 6- 
tygodniowej chorobie, przed kilku 
dniami wróciła ze szpitala, Kos- 
nialski, silnie zdenerwowany, po­
bił i podrapał teściową, po czym 
sięgnął po nóż.

W  obronie matki stanął syn, 
Honorat, który rzucił się na szw a­
gra; _b ijąc  go pięściami. Dopro­

wadzony do pasji Kosmalski, po­
walił żonę i zaczął ją  kopać. 
W yw iązała się ogólna bójka. T e­
ściowa, szwagier i żona usiłow a­
li obezwładnić Kosmalskiego, któ­
ry wybił szybę w oknie od ulicy, 
w zywając pomocy. Po chwili zja­
wił się policjant,^ który przepro­
wadził powaśniońych do 2 komis., 
gdzie spisano protokół.

N ajbardziej ucierpiał w czasie 
zajścia Kosmalski, którego opa­
trzył lekarz z ambulatorium Pogo­
towia, stw ierdzając wybicie dol­
nego zęba, ranę tłuczoną w argi 
i potłuczenie twarzy.

N ie c h c ia ł p ić
d o s t a ł  k a m ie n ie m  w  g ł o w ę

Ignacy Butkiewicz, roboinik 
(Nowolipki 61), w racając po li­
bacji z bratem Bronisławem (Chło 
dna 15), spotkał sublokatora swe­
go, Józefa Danielczuka, robotnika. 
Będąc już podpity, Butkiewicz dał 
sublokatorowi 1 zł., aby napił się 
z bratem jego. Danielezuk pienią­
dze wziął, lecz zamierzał oddać 
żonie Butkiewicza. Brat Bulkie-

zw rotu pieniędzy, lecz Danielezuk 
odmówił. W  mieszkaniu Bronisław

B. rzucił się na sublokatora, aby 
odebrać złotówkę. Gdy D. sta­
wiał opór, w yw iązała się walka, 
w czasie której Danielezuk został 
pobity kamieniem, po czym uciekł, 
zam ykając drzwi na klucz. Po­
krwawiony Danielezuk wydostał 
Się przez okno z sutereny na po. 
dworze, w zyw ając pomocy. Le­
karz Pogotow ia opatrzył Daniel-

Święto policji
Tradycyjnym zwyczajem korpus 

policji państwowej obchodzi! dorocz­
ne święto, dnia 10 bńi.

Na uroczystość przybyły do W ar­
szawy delegacje wojewódzkich ko. 
mend P. P. z całej Polski.

Uroczystości rozpoczęły się nabo­
żeństwem za dusze poległych 630 ofi 
cerów i szeregowych P. P. w obecno­
ści p. prezesa rady ministrów gen. 
Felicjana Sławoj - Składkowskiego, 
komendanta głównego P. P. gen. Jó. 
zefa Kordian - Zamorskiego i innych 
przedstawicieli władz.

Komendant główny P. P. wydał 
specjalny rozkaz do pokcji, który 
odczytano w dniu dzisiejszym.

Targówek i Brudno
używają mato wody

wicza, obrażony odmową, zażądał ^czuka stw ierdzając kilka ran tłu-
c/onych głowy.

Co grają w teatrach?
TEATR A TEN EU M : pziś „Oże­

nek" Gogola w przekładzie Juliana 
Tuwima. W roli głównej Stefan J a ­
racz.

TH ATK W IELKI: Dziś w czwar­
tek o godz. 3.30 pop. „Halka"; o 
gedz. 8 wiecz. fragm enty z „Nocy 
listopadowej" Wyspiańskiego w wy­
konaniu artystów  Teatru Narodowe, 
go i „Pan Twardowski" balet Różyc­
kiego (5 obrazów).

TEATR NARODOWY: Dziś w
czwartek, o godz. 4 pop. „Życie 
snem", o godz. 8 wiecz. „Dożywocie" 
z Ludwikiem Solskim oraz’ „Pan 
Bonet".

TEATR POLSKI: Dziś po raz
pierwszy widowisko legionowe w 5 
obrazach z roku 1914— 1915 p. t. 
„Gałązka rozm arynu" Z. Nowakow­
skiego.

We czwartek o godz.
„Lato w Nohant" z Marią 
ko - Potocką.

TEATR NOWY': Dziś 
„Skiz" — Zapolskiej.

W czwartek o godz. 4 
godz. 8 wiecz. „Skiz".

TEATR LETNI: Dziś komedia

3.30 pp.
Przybył.

codziennie 

pop. i o

Grzymały - Siedleckiego „Ormianin 
z Beyrutu" z Fertnerem . *

TE A IR  MAŁY’: Dziś współczesna 
sztuka M. Morozcwicz - Szczepkow­
skiej „Walący się dom".

We czwartek o godz. 3.30 pop.
ijPEpS^
” TEATR WIELKA REW IA: Dziś 
komedia muzyczna „Podróż poślub, 
na" w reżyserii Eug. Bodo.

TEATR KAMERALNY: In teresu, 
jąca sztuka Gojawczyńskiej „Współ 
czesne", grana będzie w Kameral. 
r.ym jeszcze tylko przez kilka dni.

Wkrótce „K rystian" z Karolem 
Adwentowiczem.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
wielka rewia satyryczna: „Ktoś z 
nas zwariował".

TEATR MALICKIEJ: Dziś o godz. 
8 prem iera „Marii S tuart" Słowac­
kiego w inscenizacji i reż. Z. Sawa- 
na z Malicką i Bendą na czele.

STOŁECZNY TEATR POWSZECH 
NY: O g. 7 wiecz. ul. Młynarska 2, 
„Lekarz mimowoli' Moliera.

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA­
TYCZNE (Nowy Świat 19). „Jesien­
ne skrzypce* Surguczowa.

Studnie uliczne na Targów ku i 
na B rudnie rozmieszczone są na 
zbyt dużych odległościach od sie 
bie. W obec b rak u  wodociągu, 
m ieszkańcy u dają  się po wodę do 
odległych n iek iedy  punktów  (je­
den km . i w ięcej), co pow oduje 
zanieczyszczanie wody praez 
kur* na drodze pow rotnej, wia­
dra bow iem  nie są zakryte. Lud­
ność, zmuszona udaw ać się po 
wodę ta k  daleko, używa je j w 
m inim alnych ilościach, co przy­
czynia się do powiększenia anty- 
sanitam ego tych dzielnic.

Owmieżiu)

Kron ka ogi n  mylna
W. piątek dra. 12 bm. o godz. 7 w. 

na niżej podanych Dzielnicach odbę­
dą siię Zebrania dla członków i wpro 
wadzonych sympatyków z referata . 
mi na aktualne tem aty:

Wola _  Czy-te — Wolska 44, Sta 
nisław Gajewski,

Jcr°zoiima — Chłodna 30, , ref. 
tow. Świątkowski.

M°kotów — Racławicka #4, ref. 
tow. .Bloch.

M arym °nt —  Żoliborz — K rasiń­
skiego 10, ref. tow. Stanisław Mali­
nowski.

Rak°wiec —- Pruszkowska 6, ref. 
tow. J. Iirzesiawski n. t. „Co się 
dzieje w Palestynie".

AAnOpol —  N. Bródno — Biało- 
łęciks. 51, ref. tow. J . Klejn.

Grochów —• Dobrowoja Nr. 4 in. 1 
róg Modrzewiowej, re f  tow. Stefan 
Wolny. .. .

P raga — Brukowa 35 m. 14, ref. 
tow. Fotek. -

Czerniaków —• Nowosielecka 1 — 
ref. tów. A. Podniesiński.

Pcwiśle — Czerwonego Krzyża 20 
— o godz. 6 wiecz. odbędzie się Aka 
dem?a ku czci t°w. I. Daszyńskiego, 
referat n. t. życic i działalność tow. 
Ł Daszyńskiego wyp<Hrie rew. A. 
Próchnik.

KOMUNIKAT W. O. K. R..u.
Zawiadanya się, że karty  wstępu 

na Akademię ku czci tow. I. Daszyń­
skiego, k tóra odbędzie się w niedzie­
lę dn. 16 bm. w .„Ateneum", są do 
nabycia n a  Dzielnicach,, p art. w lo­
kalach O.K.R-u ul. Długa 21, oraz w 
administracji „Robotnika" W arec­
ka 7.

Kronika wypadKó^
fi

**  f i
B
ja;

wspólną libację. Lir v . .  
się r,a skwerku na J0bfz.e 

Gdy Król miał ju  ̂ -

TYLKO TYDZIEŃ PRACOWAŁ, j Przechodząc przez P*
W Państw ow ej Fabryce Spraw- i  stał zaczepiony przez (

dzianów przy ul. Duchnickiej 3 biet§> ■ która .zaproP0̂ ^  o^  
popełnił sam obójstwo w ystrza­
łem- z rewolweru w serce W in­
centy Rosiak, lat 34, technik. Ro­
siak blisko dwa lata pozostawał 
bez pracy i objął posadę dopiero 
przed tygodniem na wyjątkowo 
dobrych warunkach. N ajpraw do­
podobniej przyczyną targnięcia 
się na tycie były nieporozumienia 
z żona.

NIE PO ZO STA N IECIE

BEZ OCHRONY?
W każdej aptece otrzymacie

*  C .O Ł Ł  A "G  s i Ę l D
Waszą w/próbowaną markę zaufania!

„O L L A ” STOISKO WYSTAWOWE 
*AVIUON OE I.A SA N TĆ  'ZA  B

Dwa wjstąpy Te ko
Kiwy w Operze

Niezrównana wykonawczyni „Ma­
dame B utterfly", słynna śpiewaczka 
Teiko Kiwa, której występy cieszą 
się w Operze W arszawsk.ej zawsze 
wybitnym powodzeniem, wystąpi tyl 
ko dwukrotnie gościnnie w dii. 16 i 
18 listopada w swej popisowej partii 
„Butterfly".

Z Z a g łęb ia  D ą a ro w sftieg o

K a r y g o d n e  n ie d ija ls tw o

BEZROBOTNA NAUCZYCIELKA, 
absolwentka Uniwersytetu, długoletnia 
wykwalifikowana korepetytorka poszu­
kuje lekcyj. Tel. 3.76-58.

NIEUDANA KRADZIEŻ,
Genowefa Zwierzchowska, kon ­

trolna, urządziła sobie libację 
w raz ze swym przyjacielem w 
stajni przy ul. Nowiniarskiej 4. 
Gdy oboje mieli już dobrze w gło 
jrach, położyli się na sianie i za­
snęli. Podpatrzył to 14-1. Dawid 
Goldberg, który pocichutku wszedł 
do stajni i skradł torebkę, nale­
żącą do Zwierzchowskiej. M anewr 
Dawidka spostrzeżono ł oddano 
go pod dozór policji.

RYZYKOWAŁ UBRANIE.
Do W arszaw y przyjechał M ar­

cin Król, zamieszkały w Płudach.

Batzncść,
RoJttfuy budowlani!

W piątek, dnia 12 b. m. o godz. 5.30, 
w lokalu ul. Kacza 7, odbędzie się ze­
branie członków Zw. Budowlanego, na­
leżących do PPS. Ze względu na waż­
ność spraw, prosimy Komitety dzielni­
cowe o zobowiązanie pod rygorem or­
ganizacyjnym budowlarzy — członków 
Partii do bezwzględnego przybycia na 
zebranie.

Za OKR. (—) Dziegieleicski.
Za dzielnicę Powązki (—) Socha.

głowie, kobieta ściąg1̂  t  K5"1, 
jesionkę, marynarkę °.r 
zelkę i zamierzała stę 0iicjf '
Przeszkodził jej jednak 
który odprowadził ją c 
riatu. ,.

UJĘCIE ZŁODZ1̂ '  Ą
Jankiel W aksm an, traSa Jjiio5' 

przy ul. Nowolipie 23> pfiei 
książki do domu przy “Lmefl1 1  
Gdy znalazł,się  przed 
15, podbiegł do niego J fit 
czyzna, który podstawił 
i pchnął tak silnie, że 
upadł na chodnik, ^  
paczkę z książkami. m  „cf 
porw aw szy paczkę, PoC fi!
kać. Na wszczęty a*arrlLed'*lCV 
dziejem pogoniło kilka P L arih, 
niów i ujęło go. W 
okazało się, że jest 
Fajgenbaum, znany i w 
karany złodziej.

T . U . R *

Odczyty 
Więźniów 
36). W czwartek 11 
6 wiecz. odbędzie się 
rzyszenia następny 
cyklu: „Wspomnienia

adalistop®0", gpw 
w loka10..

w Stowanzyw*^ 
Polityczaiycb , 0 (c

itd'

z kolei o ff* *  
kator«* i\cVJtvau. n SpUUiUlCUJO " Jy, Ł,

słania". Odczyt wygłosi uoV" ̂  P( 
dzińśki na temat: „Katorgę 
sandrowsku*4.

Wstęp wolny dla członków
wadzonych aplei.

A  a  JE F M A R S Z A Ł K O W S K A  1 0 8  (gm. K.  Victoria) T e l e ł ® -1 
Zamiera:a zużytą garderobę na najprzedn. m ateriały  bielskie.

Kto zna w arunki mieszkaniowe 
sfer robotniczych Sosnowca, — 
ten z wielką radością powitał fakt, 
że T ow arzystw o Osiedli Robotni­
czych uznało za właściwe przy­
dzielić kredyty na budowę dom­
ków robotniczych.

Domki pobudowano, — 72 ro­
dziny znajdą pomieszęzenie na o- 
siedlu T. O. R-u w domkach bli­
źniaczych.

O statnio w  prasie ukazały się 
propagandow e artykuły, zachęca­
jące do w ynajm ow ania mieszkań' 
na kolonii T. O. R-u.

T ow arzystw o Higieniczne, współ 
nie z Tow arzystw em  Przecjwgruź 
liczym, zorganizow ało w  dn. 10 
października specjalną wycieczkę, 
w czasie której udzielono szcze­
gółowych w yjaśnień o wartości 
dobrego m ieszkania dla zdrowia, 
oraz wyjaśnień o sposobie nabycia 
m ieszkania na kolonii.

N astępnego dnia w prasie, w 
spraw ozdaniu z wycieczki, podano 
pewne szczegóły, oparte na w yja­
śnieniu oficjalnego przedstawiciela 
Zarządu Miejskiego, że reflektan- 
ci w najbliższych dniach otrzym a 
ją  przydziały mieszkań.

W reszcie na dzień 31 paździer­
nika zapowiedziano uroczyste po­
święcenie domków.

Opierając się na tych faktach i 
m ając zapewnienie oficjalne, udzie 
lone przez Zarząd Miejski; że w 
październiku otrzym ają mieszkania 
— w szyscy reflektanci rozwiązali

na dzień 1 listopada stosunki naj­
mu, z właścicielami domów, u któ 
rych dotychczas mieszkali. Miel 
wszelkie dane, że przynajmniej na 
4.XI otrzym ają w łasne m ieszka­
nia; — niektórzy jeszcze wszak w 
1936 roku, uiścili wszystkie opła­
ty, przepisane umową.

Okazuje się jednak, że ludzie ci 
doznali srogiego zawodu, bó mie­
szkań im nie przydzielono njetylko 
w październiku, ale jeszcze dnia 4 
listopada nie mieli pewności, kie­
dy ich do w łasnego mieszkania 
w ładze miejskie w puszczą. Są bez 
silni i zm altretow ani psychicznie. 
Dotychczasowe ich mieszkania od 
najęto innym lokatorom , którzy 
siłą dom agają się wpuszczenia.

Są wypadki napraw dę tragicz­
ne: oto w jednej rodzinie spodzie­
wany jest poród, a do mieszkania 
ci ludzie w prow adzić się nie mo­
gą, gdyż nie zostało ono opróżnio 
ne przez lokatora  jednego z reflek 
tantów  na w łasne mieszkanie na 
osiedlu T. O. R-u.

Są wypadki, że ludzie, rozumie­
jąc zawód, jaki spraw ili kandyda­
tom na dotychczas zajm owane 
przez nich samych mieszkania — 
wpuścili nowych lokatorów  do 
starych mieszkań — i gnieżdżą się 
po dwie rodziny w ciasnych no­
rach, i tak już przepełnionych.

Trudno nad tym przejść do po­
rządku dziennego. Trudno nie wy 
razić oburzenia na nieróbstwo 
tych czynników, które z takim lek­

ceważeniem traktują w ażną życio 
wą spraw ę mieszkań ludzi pracy. 
Nie dociekamy, gdzie leży wina za 
wytworzony stan rzeczy — ma- 
my jednak praw o dom agać się, by 
została ustalona odpowiedzialność 
za lekceważenie obowiązków 
względem ludzi, którzy z ęaiym 
zaufaniem wpłacili dawno pienią­
dze na mieszkania; — wreszcie 
mamy praw o żądać, by nie dyskre 
dytow ano tak pięknej i w artościo 
wej akcji budow nictw a społeczne­
go, jakim jest akcja T. O. R.

To, co zepsuto dzisiaj — trudne! 
będzie do napraw ienia w przysz­
łości. Zdajemy sobie spraw ę, że w 
Sosnowcu potrzeba nie 72 mieszr 
kania dla robotników, lecz że 720 
nie byłoby za dużo. Ale budowa 
nowego osiedla zależną jest od i- 
lości reflektantów ; — nie wolno 
było przeto akcji dyskredytować.

Nasza rubryka
EKSPEDIENTKA z długoletnią 

praktyką branży kolonialnej poszu­
kuje pracy. Łaskawe oferty  do Adm, 
„Robotnika” pod „Eksped.ęntka".

ANGLIK RUTYNOWANY PEDA- 
GOG udziela iekcji angielskiego in­
dywidualnie i w małjch kompletach. 
Konwersacje, literatura oraz korespon­
dencja handlowa. Szyokkie postępy za­
pewnione. Złota 62 — 22.

BEZROBOTNY bez środków do ży­
cia, znającą drukarstwo i introligator­
stwo, umiejący jeździć na row erze pro­
si o jakąkolwiek pracę. Zgłoszenia do 
Administracji pod „Druk".

BEZROBOTNY bez środków do ży­
cia prosi o palto. Łaskawe zaofiarowa­
nia do Administracji „Robotnika".

STUDENTKA ostatniego roku mate­
matyki udziela: matematyki, fizyki, nie 
mieckiego. Liceum. Matura. Przygoto­
wuje do egzaminów externa. Referen­
cje. Telefon 2-00-33.

STUDENTKA pedagogiki uczy doro­
słych metodą specjalną. Referencje. 
Telefon 11-72-21.

MATEMATYKI fizyki i niemieckie­
go (gimnazjum, liceum, matura!) u- 
dziela matematyki. Dzwonić 11-35-75.

STUDENTKA, nauczycielka szkoły 
powszechnej, pierwszorzędna siła pe­
dagogiczna. Lekcje, korepetycje. Wiad. j 
tel. 11-42-13 lub Chłodna 38 m. 28.

ADRLA: ,Ostatnia rWc skazańca". 
A N TlNEA: „Dyplomatyczna żona", 
AMOR; „Mały m arynarz",
ACRON: „B °hater" i „Miody h ra .

bia".
BIS (Elektoralna 21): „Marokko" 

i „Sprawa 444“.
ATLANTIC: „Ich stu i ona jedna". 
BAŁTYK: ,P°rt A rtura".
AS: „Tajemnica czarnego p°k°jh“ i 

„Zew dzik.cn".
CASINO: „Czar cyganerii" -z Kiepit.

rą  i M Eggerth.
CAPITOL: ..Znachor".
COLOSSEUM: „Szef wywiadu".

CZAK*: „Zaginione miasto-. 
ELITE: „('gród Aliaha" i „Upiór 

na sprzedaż".
EU KOBA: „Przedziwne kłamstwo

Niny PetrOwny".
FAMA (Przejazd 9): „Nieznośna 

dziewczyna" z Darieux. 
FILHARMONIA: „Panowie z to w a.

rzystwa".
‘ FLORIDA (Żelazna 61): „Penny" 
i „Szanghaj — Mcskwa‘‘.
» FORUM: „Tajny plan" i Bogate 
biedactwo".
GDYNIA: „Ty, co w O strej świecisz 

bramie" i dodatki.
GLORIA: „Danięl Boone" j „Papa

się żeni".
HOLLYWOOD: „W sieci wywiadu" 

i dodatki.
HELIOS: „Trędowata" i „Ordynat 

Mieh‘>rowski ‘

Co wyświetlają KiB9
M A J C S  1 ’IC .C

W niedziele J św.

S h i r l e y

W5ZXJ B O lU  GŁOW Y
W

w

OLA
DOROSŁYCH Z N A K I E MFABR,

Jeśli już m ów im ylo możliwości 
budow ania nowej kolonii TOR-u, 
to nie możemy również przejść o- 
bojętnie nad kardynalnym  błę­
dem, jaki popełniono przy budo­
wie domków na osiedlu T. O. R-u. 
Okazuje się, że połowa mieszkań 
posiada izby mieszkalne od strony 
północnej — i do tych izb nigdy 
nie przeniknie promień słońca, a 
znowuź kuchnie są umieszczone 
od strony południowej.

Przy odpowiednim uąytuowaniu 
ulic, uniknięto by tego błędu.

P S Z C Z Ó Ł K A
r Ś S  P R Z E Z I Ę B I E N I U7*W CŻYPfE i KATARZE

IM PERIAL: „Cafe MetrOpoJe". 
i ITALIA. „Dama kameli°wa“.
I JURATA (Krak. Przedm, 66): 
i „Pod dwiema flagam i" i „Bustet 
Keaton".

KOMETA (Chłodna 49): „NOc
przed bitwą" i rewia.

“ .”1, KOMETA

OGŁOSZENIA DR034E

[ RADIO I TECHNIKA i

mo- 
eatr

ut. G iłoint 4J tei 6.48-51
Film zrealizowany pod protekto­
ratem Francuskiego Mimsteriurń 

: Marynarki 
Zdjęć dokonano na pokładach 

okrętów wojennych
*1

w najnowszym t najl®P

Pasażerka «a
Li -

feJ Dorw

,,/jaP iu ia

pocz
święta

3 ile ty ulgowe i bezpf 
n  i e

P r , l i r '  xR IA inD A  
nr. 8 ): „T’ruxa" i ..U k„itH8, a i 
PALLADIUM: „Gdy 
r A N : „Skłamałam" S’"1

d°’ C ,i z a ^ iia -  u,POPULARNY <«£ j 
nr. 20): „San F ra n c i^ 0 . J . ef° 

i . vi i „ V ( i izietiia V, '<boP

to*'

PRUMiEŃ ( D z ie ln a  ij 
tuki detektywa** i >'* 
wie". 7 l) ;

PRAGA (Targową 
w®dna Nr. 9" i rewi*.

PRASKIE OKO: V *  \ »' .
r.r. 10): „Droga do i r i ,
tyw sc H°n°luiu‘‘, . l!)DLÓr^ f 

RAJ ( C z e r n ia k ó w ^  t t ^ i

r a d io a p a r a ty  1 f | J |  x lo I jfC li  I f l  .
»» najtaniej od I t l i j  raty *" 
rewelacyjne modele wszystkich czo­
łowych FIRM : LTn;on, Honiiphon, 
Philips, Radiopren, Telefunken, Kos­
mos i inne.

A Q I 0 P R E N
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IVMm  przed bitwą
Reżysena: M arcel L'Herbier 

w rolach głównych:
ANNA BELLA 

Victor Krancen — Signoret
Na scenie rewia

„Ich tro-

I Radio bez zaliczki!
Najmniejsze raty! Aparaty .vyszeikbh 
firm  wstawiamy na próbę. Telefon 

11.32-84. 96

„Nie

lej

MASKA: (Leszno 70): 
je" L „N°ce egipskie".
MEWA: „Droga do sławy"

ufaj mężczyźnie".
M..FH.Y (Długa 10): „Pieśń 

metki" i „Bohaterska brygada *. 
NOWA TOMBOLA: „żółty skarb" 

i „Dodek na froncie".
METRO: „ślubowanie".
MAJESTIC: „Pasażerka na gapę".

ze stali" i 
R i ALT o :  „Moja 

Darrłeus. a i,!'
RENA lDługa 9?: ” «  i

aw antura" .  . pr a f ‘
R IV IERA : „N a straż? ** (

datkl- . .. eyikt0tiflicp°]

f i

ROMA: „K rólow a ,,
ROXY (W olska 147 ’ „1»V‘

oodatki. . a ra ^ aiił‘'f
SOKÓŁ: „Władca** ! -- |v° j ,

SORRENTO: ,, 'G 30 ji»*
i „Carewicz". .„ta ł
STYLOWY: „Dziewce ( 

pek *. ffcie
STUDIO- .Stawka °. "  jd» ' 
ŚWIATOWID: „N ,ed° f
SFINKS: „D ybuk". \ ■>
ŚWIT: „K siążątko". „ed* 
SW1AT: „S rebrna f(r<

chana rodzinka". **
TON (Puławska * , i

°pery“- ieSt„K ie^UCIECHA; 
chana". .
UNIA (Dzika V  

i rewia. 
v 1CTDRIA (MarB(.a- „get 

„Zatańczymy" *
Fred Astaire.
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